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„DZIŚ W NOCY podstępni« rozpoczęto masowe areszto
wania działaczy i współpracowników NSZZ ^Solidarność*. 
O godz. 24 zablokowano wszystkie połączenia teleksowe 
i telefoniczne na łączach miejskich i międzymiastowych. 
Rano dowiedzieliśmy się, że wprowadzono w naszym kra
ju stan wojenny..."

(Z KOMUNIKATU STRAJKOWEGO NR 1 
KOMITETU STRAJKOWEGO HUTNIKÓW 
NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” KOMBINATU ME
TALURGICZNEGO — KRAKÓW. 13 GRUD

NIA 1981 R.)

TYGODNIK

NR 48 (1701) 15 GRUDNIA 1989 r. Cena 100 zł |

Z pierwszego posiedzenia nowej Rady Pracowniczej

Władysław Wąchalewski-przewodniczącym
' W PONIEDZIAŁEK odbyto 

pierwsze, robocze posło
dzenie nowo wybranej Rady 
Pracowniczej Kombinatu. Wy
łoniono na nim Prezydium 
Raay 1 jei przewodniczącego. 
Został nim Władysław Wą
chalewski.

W największej sali konfe
rencyjnej budynku „Z” zja
wili sie wszyscy — 46 przed
stawicieli wybranych w listo
padowych wyborach do Rady 
Pracowniczej 4 kadencli. 
Przewodniczący Komisji Wy
borczej Kombinatu przedsta
wi zebranym ostateczne wv- 
n!ki wyborów do organów 
samorządu pracowniczego. 
Niektóre z nich oodawa,,«o>v 
w ostatnim numerze ..Głosu”. 

dziś wiec tylko je uzupełnia
my. Obok członków Rady — 
162 pracowników huty zostało 
delegatami do Zebrania Ogó'- 
nego Załogi. 677 — do Zebrań 
Zakładowych a 223 działać 
bodzie w radach zakłado
wych. Łącznie wiec gotowych 
do pracy w organach samo
rządu jest dzisiaj około 1100 
osób.

Głównym celem poniedział
kowego spotkania było jed
nak wyłonienie Prezydium 
Rady i jei przewodniczącego, 
którzy kierować będą praca 
w latach 1989—1991.

Po krótkim przedstawieniu 
sie każdego z delegatów (sta
nowisko. lata pracy w kom
binacie). zdecydowana więk

szość podała swą przynależ
ność do „Solidarności", jeden 
dc OPZZ, ktoś okazał ve 
członkieirt PSL „Odrodzenie", 
ktoś sympatykiem PPS-u. Kil
ka osób nie należy do żadnej 
organizacji politycznej ani 
związkowej. Cześć miała za 
sobą już prace w samorza- 
dz:e. wielu jednak zostało wy
branych po raz pierwszy. Zgło
szono 13 kandydatów do Pre
zydium. W wyniku tajnego 
głosowania (trzeba było zrobić 
jeszcze ..dogrywkę”. gdyż 
dwóch kandydatów uzyskało 
Me samo głosów), w skład 
Prezydium weszli Władysław 
Wąchalewski (Zarząd) — 33
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Sobota. 12 grudnia 1981 
roku. Razem z Jan
kiem Ciesielskim peł

nimy dyżur w Komisji Robot
niczej Hutników. W Gdańsku 
drugi dzień obraduje Komisja 
Krajowa „Solidarności”. Na
pięcie duże.

— Od kolegów z Olsztyna i 
Słupska otrzymujemy wiado
mość teleksem o wymarszu 
kolumn milicyjnych i ZOMO 
w kierunku Gdańska. Infor
macje przekazujemy do Gdań
ska. Oczekujemy na ostatnie 
uchwały Krajówki.

Stanisław Handzlik był 
wówczas w hutniczej „Soli
darności” wiceprzewodniczą
cym KRH do spraw infor
macji związkowej i kultury.

— Około godz. 24 telewizja 
przerwała emisję filmu. Spi

HANDZLIK
NA

DYŻURZE
ker życzył wszystkim rodo- 
kom dobrej nocy.

Jaka to noc? Chwila mil
czenia. Stanisław dopija her
batę. Odstawia szklankę na 
bok i wyciąga zaraz rękę po 
paczkę papierosów. Spokojnie 
zapala. Żadnego drżenia rąk. 
Pozorny to jednak spokój. W 
oczach i na twarzy pojawia 
się napięcie.

— Przeczuwałem dramat— 
Zaczęliśmy z Jankiem spraw
dzać łączność telefoniczną mię
dzy regionami. Nit było— 
Utwierdzało to moje przypusz
czenia — stało się coś złego.

— Parę minut po północy 
(jeszcze działał telefon miej
ski) dzwoni do nas * miasta 
Mietek Gil. Jest ogromnie 
zdenerwowany, roztrzęsiony. 
Chaotycznie relacjonuje wy
darzenia jakie miały miejsce 
na klatce schodowej, w jego 
budynku. Przyjechała milicja, 
chcą aresztować Jurka Ciasto- 
nia — słyszę w słuchawce. 
Jurek mieszkał na tej samej 
klatce schodowej co Mietek, 
tylko dwa piętra wyżej. Gdy 
weszła milicja Jurek wybiegł 
na balkon, zawisł na czwar
tym piętrze. na balkonie. 
Krzyczał, że skoczy, jak się 
zbliżą. Awantura, krzyki, 
hałas, wybiegli sąsiedzi na 

klatkę schodową. Interweniu
jącemu Mietkowi także wrę
czono nakaz internowania. 
Skorzystał jednak z ogólnego 
zamieszania i chaosu. Po bal
konach udało mu się zbiec do 
innego mieszkania.

— Przykazałem Mietkowi, a 
właściwie wykrzyczałem w 
słuchawkę, żeby czekał przed 
budynkiem na nasz samochód. 
Z dyspozytorem huty załatwi
łem natychmiast wóz. Ch cię
liśmy cale prezydium KRH 
sprowadzić za bramę, do kom
binatu. Kierowcy wręczyłem 
adresy wszystkich członków 
zarządu. I czekamy.

— W międzyczasie pod bu
dynek huty podjechał mili
cyjny samochód. Z „budy* 
wyszło kilkudziesięciu umun
durowanych drabów. Od kilka 

już minut stal też obok kwia
ciarni samochód SB — fiat. 
Penetrował okna budynku „S”.

— Zgasiliśmy światło w na
szych pomieszczeniach. Obser
wowaliśmy. Mieliśmy jeszcze 
chwilę łączność telefoniczną < 
teleksową z regionem. W Za
rządzie Regionu przy al. Kra
sińskiego dyżurował Staszek 
Góral. Staszek informował, ża 
wokół Zarządu Regionu gro
madzą się samochody pełne 
milicjantów. Domagał się. żeby 
zorganizować grupę pracowni« 
ków i zapewnić mu bezpie
czeństwo. Nte mogłem me 
pomóc.

Zaraz też zadzwonłt 
Jurek Orzeł z Bochni, 
dyżurujący w Zarzą

dzie Miejskim „Solidarności”. 
Uzgodniliśmy z Jurkiem. ża 
będzie bezpieczniej jeśli się 
ewakuuje do huty w Bochni.

— Za moment telefon od 
dyspozytora kombinatu: Pod 
bramę huty podjechała 
„nyska“ milicyjna- Weszli na 
kombinat. Uważajcie!

— Janek Ciesielski telekso
wał wtedy do Regionu. Ostat
nie, nadawane słowa brzm-a- 
ły: Policja wchodzi na teren 
kombinatu. Onuszczamg po
mieszczenia KRH.
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ŚWIĄTECZNY
Już ZA TYDZIEŃ, W PIĄTEK 22 BM, pojawi się w kios

kach „Ruchu” świąteczno-noworoczny, podwójny numer „Gło
su Nowej Huty”. Czytelnicy znajdą w środku wiele ciekawych 
rzeczy dla siebie. Nie będziemy zdradzać wszystkich niespo
dzianek. ale chcielibyśmy zareklamować kilka pozycji.

A MICHAŁ KASZOWSKI przedstawia horoskop n-1 cały 
rok 1990. a jeśli ktoś nie wierzy w jego przepowiednie radzi
my zajrzeć do horoskopu na ten rok. wiele spraw red. Ka
szowski przewidział już wtedy...

A KONKURS DLA DZIECI, w którym mogą oczywiście 
pomagać także rodzice

A „DZIEDZICZKA Z WADOWA” — sam tytuł już zachęca 
do '.ekturv tei opowieści o arystokratce z Nowei Huty.

A ŚWIĄTECZNA KRZYŻÓWKA.
A ..PARAPSYCHOLOGIA — lecz się sam” (część 4). Trzy 

-pierwsze części ukazały sie w Magazynach ..Głos” Teraz kon
tynuujemy Parapsychologie” na życzenie wielu czytelników.

A „RO(C)K ’89”, czyli muzyczny plebiscyt „Pogłosów” z na
grodami.

A „WESTA” — czy pamiętacie jeszcze. Drodzy Czytelnicy, 
nasze kupony z hasłem ..Westa”, zamieszczone w Magazynach 
„Głos”? Teraz wyjaśnienie zagadki

A KOLĘDOWANIE, świą’eczny stół, muzyka i moda przed 
S' -..-estrem oraz wiele innych pozycji, których jeszcze nie 
chcemy zdradzić.

Wicepremier, prof.

Jan Janowski:

o 3 min ton stali

Działania
radykalne,

W sobotę, 9 bm. wicepremier, prof. Jan Januwsk1 spotkał się 
w Krakowie z dziennikarzami. Od wysłinnika „Głosu” otrzy
mał pytanie o 3 min ton stali, eryli o jego zdanie (także opi
nię rządu w tej sprawie) z warsziwskiego punktu widzenia u» 
decyzję Urzędu m. Krakowa o ograniczeniu produkcji kombi- 
ną tu.

— Mamy już w tej chwili protesty ze Śląska przeciwko prze
niesieniu produkcji stali w ten rejon. Na Śląsku twierdza, że 
nie zamierzają produkować tego, co ma się „zabrać” nowohuc
kiemu kombinatowi. Nie jest wcale tajemnicą, że rząd stoi 
zdecydowanie na stanowisku zmuszenia Huty im. Lenina do 
radykalnych działań w dziedzinie ochrony środowiska. Tutaj 
nie mamy wątpliwości. Natomiast trzeba sobie jednocześnie 
zdawać sprawę z tego, że kryterium ilościowe w produkcji hut
niczej jeszcze niczego nie rozstrzyga. Jak długo te 3 miliony 
ton stali będą produkowane przez piece martenowskle. tak 
długo ograniczanie produkcji niczego nie zmieni. Przecież moż
na produkcje obniżyć nawet do półtora miliona ton. a zanie
czyszczenie pozostanie takie samo.

— Konieczne wydaje się zastąpienie kryterium administra
cyjnego. ekonomicznym. Za niewywiązywanie się z działań na 
rzecz ochrony środowiska powinny zostać stworzone takie me
chanizmy karania, aby huta ponosiła ogromne koszty, które 
mogłyby doprowadzić to przedsiębiorstwo nawet do bankruc
twa. Jeszcze raz podkreślam, że jestem przeciwnikiem rozwią
zań administracyjnych, które tak naprawdę niczego nie zmie
niają.

Jan Janowski poinformował również o szczegółach wymie
nialności złotówki, która ma zostać wprowadzona od 1 stycz
nia przyszłego roku. Poinformował też o nowych, planowanych
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TYDZIEŃ
a erodUKCJA. Plan wyko

nania produkcji do 11 bm.: koks
— 100 proc., surówka — 103, 
aglomerat S-l — 114, aglomerat 
S-2 — 102, wlewnice — 134, stal 
konwertorowa — 106, stal ogółem
— 104, kęsiska — 105, profile — 
155, drut — 105, wyroby szamo
towe — 106, zasadowe — 102 i 
smolowo-dolomitowe — 101.

A ME WYKONANO do 11 bm. 
planów produkcji: stal martenow- 
ska — 99 proc., kęsy — 97, do
lomit — 89 i wapno — 97.

▲ REMONTY. W środę (kiedy 
zbieraliśmy tę informację) trwa
ły prace remontowe przy kotle 
nr 8 w Siłowni, przy piecu mar- 
tenowskim nr 7 w Zakładzie Sta
lowniczym i konwertorze nr 3 
w tym samym zakładzie oraz 
przy walcarce nawrotnej w Wal
cowni Zimnej Blach. Ten ostat
ni remont już się skończył.

O szczegółach pracy huty mówi 
dyrektor produkcji ADAM KO
TULA:

— Skończyły się dotychczaso
we nasze kłopoty z zapewnie
niem dla kombinatu węgla wsa
dowego. Niestety jednocześnie 
zmniejszyły się dostawy węgla 
energetycznego. Nie pomogły 
tutaj nasze liczne interwencje. 
W tej sytuacji zmuszeni byliśmy 
podjąć decyzję o używaniu węgli 
wsadowych do celów energetycz
nych. Niezadowalające są rów
nież dostawy surówki stałej ze 
Związku Radzieckiego. Ma to 
ujemny wpływ na produkcję 
naszej stalowni martenowskiej. 
Kłopoty z tym związane byłyby 
prawdopodobnie jeszcze dotkliw
sze gdyby nie bardzo dobra ostat
nio praca wielkich pieców. Właś
nie dzięki wytężonej pracy wiel- 
kopiecowników stalownia wyko
nuje swoje zadania planowe, 
nawet niekiedy je przekraczając. 
Pewien niepokój wywołuje u 
mnie sytuacja w Zakładzie Wal
cowni Rur Zgrzewanych. Nie
dobór ich produkcji jest już wy
raźny, ale -znając ambicję zało
gi, sądzę, że zostanie to nadro
bione.

OD REDAKCJI: Do wypowie
dzi dyrektora A. Kotuły z ostat
niego tygodnia wkradł się błąd. 
Zdanie dotyczące pracy koksowni 
powinno brzmieć: Generalne za
łożenie, że produkcja koksowni 
powinna wystarczać na wew
nętrzne potrzeby huty, zostało 
wykonane. Braki w zatrudnieniu 
w listopadzie, wobec uciążliwych 
niedoborów w dostawach węgla, 
nie miały większego znaczenia 
dla produkcji, choć rzeczywiście 
występowały. (jk)

OGŁOSZENIA
SKLEP MOTORYZACYJNY, A. 
Kutyła, Nowa Huta, os. Boh. 
Września (przy pętli tramwajowej) 
poleca tuleje i pierścienie silniko
we do aamoch. benzynowych i 
diesla z gwarancją (Krotoszyn) 
oraz wyroby z FSO i FSM, bla- 
charka, opony oraz kupno i sprze
daż art pochodzenia krajowego i 
zagranicznego.
KOMFORTOWE wykończenie drzwi, 
zabezpieczenie przed włamaniem, 
montaż zamków różnych typów, 
możesz zamówić, dzwoniąc pod nr 
tel. 43-09-38.
MONTAŻ anten 66-11-55.
ZATRUDNIĘ PLASTYKA lub szyl- 
dziarza oraz rencistę, emeryta. — 
Pracownia szyldów, reklam i na
pisów, Ryszard Pichola, Kraków, 
os. Słoneczne 11. Tel. 44-34-64 
(9.00—17.00).

Wyrazy głębokiego żalu i 
współczucia dla rodziny 
naszego zmarłego Kolegi, 
byłego członka Zarządu z 

1981 r.
MARIANA 
ŁATAŁY 

składa
Zarząd 

Komisji Wydziałowej 
NSZZ „Solidarność” 

Wielkie Piece

JAK CO ROKU WYDZIAŁ ŻYWIENIA ŁDiuKuntuu 
KM HiL starać się będzie wzbogacić poprzez swoją ofertę nasze 
świąteczne stoły. Tym razem według zapewnień organizatorów 
kiermaszy, nie powinno zabraknąć żadnego ze smakołyków.

I tak, już 18 i 19 grudnia obok budynku „S”, przy centrum 
administracyjnym kombinatu, sprzedawane będą produkty 
Przedsiębiorstwa Połowów i Usług Rybackich „Korab” w Ustce. 
Według zapewnień kontrahentów z Wybrzeża, na kiermaszu 
tym nie zabraknie szerokiego asortymentu ryb wędzonych, so
lonych, marynatów i rozmaitych konserw. Wszystko to po ce
nach konkurencyjnych niż te obowiązujące w placówkach han
dlowych. Dzień później (20 i 21 grudnia), w tym samym miej
scu, swoje stoiska otworzy znana nowosądecka firma „Konspol” 
oferująca doskonale wędliny i przetwory drobiowe w cenach 
o 10 proc, niższych, niż te w sieci detalicznej.

Co na świąteczny stół?
Oprócz tych kiermaszy Wydział Żywienia Zbiorowego tra

dycyjnie już zadba o zaopatrzenie hutników w wędliny pocho
dzące z wytwórni „Igloopolu” (będzie kilkanaście ton wędlin 
gotowanych i wędzonych) oraz o cytrusy (planowana jest do
stawa około 10 ton pomarańczy i mandarynek). Ponadto dla 
tych wszystkich, dla których nie starczy owoców południowych, 
firma „Agrohanza” z Lublina dostarczyć ma spore ilości na
turalnych soków pomarańczowych, ananasowych, brzoskwinio
wych i konserw mięsnych. Sprzedawane będą one w sieci de
talicznej na terenie huty w poszczególnych wydziałach i zakła
dach.

Oczywiście Święta Bożego Narodzenia nie mogą obejść się 
bez karpia. Dzięki kombinatowym zaopatrzeniowcom- załoga 
huty nie powinna mieć kłopotów z nabyciem tego smakołyku 
wigilijnego stołu. Przypuszczalna cena za kilogram to 3600 zł, 
czyli o kilkaset złotych taniej niż w placówkach „Centrali 
Rybnej". (tud)

WYŻSZE DODATKI DLA PRACOWNIKÓW 
FUNKCYJNYCH I BRYGADZISTÓW

Zgodnie z decyzją dyrektora naczelnego kombinatu z początkiem 
listopada ulegają podwyższeniu o 70 procent dodatki dla pracow
ników funkcyjnych i brygadzistów. Komórki organizacyjne huty 
dokonają stosownych przeliczeń należnych kwot zaokrąglając ich 
poziom do pełnych 100 zł w górę.

Spowodowane jest to tym, że poziom owych dodatków wobec 
zmian struktury wewnętrznej wynagrddzeń, ukształtowanej wsku
tek ruchów indcksacyjnych płac w roku bieżącym, był nierela- 
tywny do zakresu obowiązków i odpowiedzialności osób zajmują
cych te stanowiska. (mar)

Nie było oblężenia
Obligacje Banku Gospodar

stwa Krajowego dotarły także 
do U Oddziału Banku PKO w 
os. Centrum C. Wyemitowano 
je w nominałach 200- i 400-ty- 
sięcznych oraz 1 i 5 min, a ku
pować je mogą osoby fizyczne 
posiadające obywatelstwo pol
skie i stale zamieszkujące w 
kraju. Nabywając obligacje nie 
traci się, gdyż oprocentowanie 
ich wzrasta w takim samym 
procencie w jakim wzrastają 
ceny i będzie systematycznie 
zmieniane.

Sprzedaż potrwa do końca 
stycznia przyszłego roku. Na 
razie przyjmowań« są wpłaty.

OGŁOSZENIA

POLACY Z ZAGRANICY, 
Włosi, Szwajcarzy, poślubią 
Polki. Kraków 39, skrytka 23, 
teL 48-51-80.

WŁOCHY — PRACA dla Pań, 
20—35 lat, szczegóły (opłata 
2000 zł). Kraków 39, skrytka 23.

OBLIGACJE PO POLSKU
Z pytaniem „co to są obligacje” nie poradziło sobie wielu 

naszych czytelników, których prosiliśmy o opinie. Obligacje 
spółki czy akcje, to pojęcia abstrakcyjne dla tych wszystkich, 
którzy nawet w szkole uczyli się dłużej ekonomii socjalistycz
nej niż kapitalistycznej, jakby taki rozdział w ogóle był uza
sadniony. Być może zatem uzasadnione będzie wysłuchanie 
głosu fachowców. Publikujemy dziś wypowiedź (prywatną, nie 
oficjalną) specjalisty ds. finansowo-bankowych w pionie dy
rekcji ekonomicznej KM HiL, członka nowo wybranej Rady 
Pracowniczej WOJCIECHA SIEKIERKI.

— Obligacje są procentowy
mi papierami wartościowymi, 
mającymi w założeniu zapew
nić nabywcy stały, ściśle 
określony procentowo dochód. 
W praktyce światowej ozna
cza to, że jeżeli jakieś przed
siębiorstwo posiada z różnych 
przyczyn nadmiar pieniędzy 
to stara się ten nadmiar do
brze ulokować. Jedną z możli
wości takiej dobrej lokaty jest 
wykupienie obligacji zapew
niających wyższy procentowo 
dochód niż proponuje bank 
na swoich rachunkach. Jed

a wydawanie samych obligacji 
rozpocznie się 1 kwietnia — 
termin odbioru ustala się przy 
wpłacie. Jak dowiadujemy się 
Oddział Banku PKO w os. Cen
trum C, który jako jedyny w 
Nowej Hucie te obligacje sprze- 
daje, specjalnego oblężenia nie 
przeżywa. Przez pierwsze 3 dni 
sprzedano je na sumę 15 min 
200 tys. zł (cała emisja w Polsce 
•jest warta 5 bilionów zł).-Chętni 
nabywają najczęściej obligacje 
o nominale najniższym, tzn. 200 
tys. zł (sprzedano 61 sztuk). Za
kupiono też tylko 1 obligację za 
1 min zł.

(krys)

Zarząd Fabryczny TKKF 
organizuje kolejną edycję tzw. 
„szkółki karate”, prowadzonej 
przez trenera Jana Dyducha. 
Może w niej ćwiczyć każdy, 
najmilej jednak widziani są 
młodzi sympatycy tego sportu 
i związanego z tym stylu życia.

Zapisy na kurs przyjmowane 
są codziennie w siedzibie za
rządu, os. Stalowe 16, w godzi
nach od 8 do 15. (mar) 

nym słowem przedsiębiorstwo 
to pożycza swoje pieniądze 
drugiemu na określony pro
cent. Przedsiębiorstwo emi
tujące obligacje składa pu
bliczną ofertę: chcę pożyczyć 
pieniądze, ponieważ mam 
możliwość dobrze je zainwe
stować i z moich wyliczeń 
wynika, że inwestycja ta przy
nosić mi będzie taki zysk, iż 
będę mógł zwrócić pożyczoną 
kwotę wraz z odsetkami.

Z tego co można zaobser
wować w Polsce, oferta ta 
brzmi trochę inaczej: — Po

Władysław Wącbałewski— 
przewodniczącym

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
głosy, Andrzej Marciniak 
(ZK) — 29 Bogdan Jura (ZU) 
— 24. Józef Krężołek (ZT) — 
23 Janusz Pura (ZB) — 22,
Zenon Bryndal (ŻH) (w dru
gim głosowaniu — 32 głosy). 
Następnie wyłoniono prze
wodniczącego Rady. Tu padła 
(po wycofaniu się A. Marci
niaka) tylko jedna kandyda
tura. W wyniku głosowania 
przewodniczącym został Wła
dysław Wachalewski (35 gło
sów). Sekretarzem Rady wy
brano Andrzeja Marciniaka 
(kontrkandydatem był Janusz 
Pura).

Nowy przewodniczący sa
morządu pracuje w kombina
cie od 1961 roku, koleino w 
Stalowni Konwertorowe), 
Walcowni Drobnej. Zimnej i 
w Zakładzie Mechanicznym.

Wicepremier, prof. Jan Janowski: 
O 3 MLN TON STALI
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przez rząd cenach węgla i energii elektrycznej Wicepremier 
zgodził się ze stwierdzeniem, że prawdziwe zmiany w naszym 
kraju widać tylko „na wierzchołku”, a w terenie wszystko 
biegnie prawie po staremu. Ludzie powinni dostrzegać, ze wie
le zmienia się również wokół nich. Tylko wtedy będzie można 
mówić o powodzeniu wprowadzanych reform, także o wyjściu 
z gospodarczego dołka. Jan Janowski dodał, że każdy kolejny 
tydzień bez zmiany we władzach Krakowa, działa zdecydowa
nie na niekorzyść naszego miasta.

JACEK KRĄG

RADA WETERANÓW PRACY, działająca przy OPZZ, opra
cowała projekt ustawy emerytalnej, który dyskutowany przez 
związkowców został przyjęty przez Komitet Wykonawczy OPZZ 
7 bm. „Ustawa o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym pra
cowników i ich rodzin” zostanie przekazana do marszałka Sej
mu i Senatu, premiera oraz przewodniczących klubów parla
mentarnych, do czego Komitet Wykonawczy został zobligowa
ny. Należy niezwłocznie rozpocząć negocjacje w tej sprawie.

Zwrócono się także do rządu PRL o niezwłoczne opracowa
nie projektu ustawy „O organizacji i finansowaniu Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych” proponując przekształcenie go w 
bank ubezpieczeniowy ludzi pracy, z przekazaniem kontroli

ZWIĄZKOWCY OPZZ 
W SPRAWIE RENT I EMERYTUR

jego funkcjonowania Sejmowi, zgodnie z opracowanymi przez 
Radę Weteranów Pracy założeniami.

Związkowcy po raz kolejny domagają się zwrotu od ZUS 
zawłaszczonych w latach ubiegłych przez budżet państwa bilio
nowych kwot wykorzystanych na inne cele.

Domagają się od 1 stycznia 1990 roku procesu rewaloryza
cyjnego emerytur i rent w celu przywrócenia ich pierwotnej 
wartości w takim stosunku jaki stanowiła pierwsza podstawa 
do średniej płacy przede wszystkim dla tych, którzy ukończy li 
70 rok życia, a następnie dla młodszych.

Jako że wszelkie prognozy sytuacji cenowo-dochodowej za
łamały się, a na tych prognozach były opierane dokonywane 
od 1 października br. waloryzacje rent i emerytur oraz w opar
ciu o zapewnienia min. Jacka Kuronia o wzroście średniej eme
rytury i renty do wysokości 52,5 proc, średniej płacy, związkow
cy, domagają się dokonania przez rząd pilnych, niezbędnych 
korekt waloryzacji w celu dotrzymania obietnic złożonych 
przez rząd wobec weteranów pracy. (bw)

trzebuję pieniędzy na określo
ną inwestycję, produkuję 
atrakcyjne, trudno dostępne 
na rynku towary, korzystne
go oprocentowania nie zapew
niam, ale za to temu, kto 
moje obligacje kupi, sprzedam 
na określonych przeze mnie 
warunkach to, co produkuję. 
Natomiast ewentualny nabyw
ca rozumuje tak: jeśli kupię 
obligacje, to co prawda więk
szość tych pieniędzy stracę 
(ponieważ oprocentowanie jest 
zwykle czysto symboliczne — 
w wysokości 1—3 proc., co 
przy obecnej inflacji...), ale za 
to będę mógł normalnie kupić 
to. co władnie potrzebuje i na 
dodatek otrzymam ładnie wy
drukowany papier, który 
będzie się świetnie prezento
wał na ścianie w gabinecie 
Naczelnego. ,

Jak widać polskie wydanie 
obligacji jest jćdnym z ele
mentów lustrzanego odbicia 

Aktualnie jest głównym spe
cjalistą kombinatu ds. awari:. 
W ostatnim numerze „GIIN” 
zamieściliśmy artykuł ietro 
pióra, w którym zawarł wy
kładnię swych poglądów na 
temat funkcjonowania samo
rządu.

Przed członkami Rady wie
le pracy: wpłynęło już pismo 
od KRH „Solidarność” aa 
temat zmiany nazwy przedsię- 
b:orstwa. Rada chciałaby iak 
najszybciej zapoznać sie z 
bieżąca sytuacją techniczna i 
finansową Kombinatu. Musi 
także pod-ać decyzje w spra
wie przeznaczenia pewnej wy
gospodarowanej kwoty pie
niędzy na przedświąteczne 
wjpłaty dla hutników. Kolej
ne posiedzenie Rady ma od
być sie jeszcze w tvm tygod
niu. (KRYŚ) 

światowej gospodarki w.„ „ga
binecie śmiechu” (lub płaczu). 
Niemniej emisja obligacji, 
nawet w takim wydaniu, jest 
obustronnie korzystna i zamiar 
emisji przez KM HiL jest 
zdrowym przejawem ekono
micznego myślenia. Dlaczego 
nie podnieść pieniędzy leżą
cych na ulicy? Można się tylko 
martwić, czy ta emisja nie 
będzie dokonana zbyt późno. 
W sytuacji pełnej wewnę
trznej wymienialności złotów
ki i obowiązywania cen świa
towych na nasze wyroby, 
może się okazać, że koszty za
kupu i transportu blachy z 
któregoś z krajów zachodnich 
będą niższe, niż zakupienie jej 
na warunkach określonych w 
obligacji. Miejmy nadzieję, że 
zdążymy, a jeśli nie. to ryzy
kujemy jedynie kosztem druku 
ładnych papierów™

Od redakcji: Wypowiedź tę 
uzyskaliśmy przed ogłoszeniem 
decyzji o emisji obligacji przez 
KM HiL.

(vk)
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— Bieżący rok obfitował w 
iwiatowe kongresy medyczna 
odbywające się na terenie Kra
kowa. Gościliśmy a to chirur
gów, a to pedialiów, a la tok- 
aykologów—

— A to... lekarzy przemysło
wych, którzy wespół z przed
stawicielami dużych koncer
nów chemicznych z całego 
świata przybyli na XVII Mię
dzynarodowy Kongres Medy
cyny Pracy w Przemyśle Che
micznym.

— To raczej mało znana ■ 
nas impreza.

— Kcngrea stanowi! swego 
rodzaju ewenement, ponieważ 
wcześniej nie byt organizowa
ny ani w Polsce ani w żad
nym innym kraju obozu so
cjalistycznego. Został przygoto
wany przez Międzynarodowo 
Stowarzyszenie Medycyny Pra
cy w Przemyśle Chemicznym 
oraz Instytut Medycyny Pracy 
w Łodzi, przy współudziale

Rozmowa z doc. dr. hab. med. JANUSZEM PACHEM o sprawach mają
cych związek z ochroną środowiska

Katedry Medycyny Pracy AM 
w Krakowie. Uczestniczyło w 
nim 280 gości z całego świata, 
łącznie z Japonią, Tajwanem, 
etc.

— Co stanowiło o wadze po
ruszanych przez MEDICIIEM ’89 
problemów?

— Zostały tam omówione 
wszechstronnie zagadnienia bez
pieczeństwa chemicznego. Jak 
wynika z obrad i referatów, 
stan bezpieczeństwa chemiczne
go musi być różny w zależnoś
ci od rozwoju danego kraju, je
go zasobności oraz poziomu je
go przemysłu chemicznego.

— lak należy rozumieć poję
cie bezpieczeństwa cliemiczne- 
go?

— Za bezpieczeństwo chemi
czne uważa się stan, w którym 
narażenie na związek chemicz
ny. niezależnie od źródeł, po
woduje określone ryzyko wy
stąpienia szkodliwych skutków 
zdrowotnych, które są jeszcze 
akceptowane społecznie

— W jaki sposób można pre
cyzyjnie ustalić faktyczne za
grożenie chemiczne mieszkań
ców danej aglomeracji?

— Udowodniono jednoznacz
nie, że nowoczesna ocena bez
pieczeństwa chemicznego jest 
możliwa tylko przy jednoczes
nym monitorowaniu skażenia 
środowiska, tzn. nie tylko w 
miejscu pracy, ale również — 
powietrza, wody, gleby i mo
nitorowaniu określonej popula
cji ludzkiej. U nas, zwłaszcza w 
Krakowie, bardzo dużo mówi 
się i pisze o monitoringu śro
dowiskowym, a pod tym poję- 

dem rozumie się stały, nie
przerwany pomiar szkodliwych 
czynników chemicznych.

— Mówi się o monitoringu, a 
tymczasem przemysł paskudzi 
środowisko.

— Wszyscy ci. którzy prowa
dzą faktyczny monitoring, wie
dzą, że wbrew oość powszech
nie panującej opinii nie zaw
sze największy udział w zanie
czyszczaniu środowiska mają 
duże zakłady przemysłowe. Je
śli pur.kty pomiarowe zostaną 
prawidłowo rozmieszczone, o- 
kazuje się, iż w wielu dużych 
aglomeracjach miejskich na 
świecie posiadających, jak Kra
ków, starą strukturą komunal
ną, źródłem bardzo wielu za
nieczyszczeń są małe kotłownio 
osiedlowe czy też piece opala
ne węglem w mieszkaniach. 
Dotyczy to nawet miejscowośd 
typu słynnego alpejskiego Gre
noble. Indywiduulne źródła o- 
grzewania to jedno. Z drugiej 

zaś- strony w ciasnych ulicz
kach starych miast wadliwie 
zorganizowany bywa ruch sa
mochodowy o dużym natężeniu. 
I dlatego w wielu miastach spa
liny autobusowe wyprowadzane 
są powyżej dachu pojazdu.

— Powróćmy może jeszcze 
do monitoringu. Załóżmy, ił 
poznaliśmy wielkość ¡każenia 
ekologicznego w danej aglome
racji. I co dalej?

— Celem 1 zadaniem spraw
nie działającego monitoringu 
jest stała aktualna analiza sy
tuacji, /po to, abv.w przypadku 
znacznych przekroczeń unieru
chomić źródło emitujące dane 
substancje toksyczne. W prak
tyce sprowadza się to na przy
kład do ograniczenia na pewien 
czaa ruchu kołowego, wyłącze
nia lokalnych kotłowni, a w 
pewnych przypadkach również 
ograniczenia produkcji niektó
rych wydziałów przemysło
wych. Chcę podkreślić, że mo- 

i nitoring spełni swe zadanie 
tylko wówczas, gdy nie poprze
stanie na rejestracji aktualne
go zagrożenia, ple będzie właś
ciwie interpretowany 1 dopro
wadzi (gdy zajdzie taka potrze
ba) do natychmiastowej, jedno
znacznej decyzji wyłączającej 
aktualne źródło zagrożenia.

— Wspomniał Pan o koniecz
ności jednoczesnego monitoro
wania stanu zdrowia ludności.

— Bez tego nie może być mo
wy o zapewnieniu bezpieczeń
stwa chemicznego. Ale, moim 
zdaniem, aktualna struktura 
organizacyjna służby zdrowia w 
Polsce nie pozwala na spełnie- 

nfe tego warunku. Istnieje pil
na potrzeba koncentracji sił i 
środków zmierzających do wy
konywania badan celowanych 
określonych grup ludności. 
Tymczasem w obecnej chwili 
tak aparatura diagnostyczna, 
jak i medyczna nie jest w peł
ni wykorzystana. W godzinach 
popołudniowych i wieczornych 
z reguły ona odpoczywa. Z 
myślą o szeroko zakrojonych 
badaniach ludności należałoby 
ją wykorzystać w stu procen
tach. Ponadto nie ma u nas 
nawyku szeroko pojętej współ
pracy pomiędzy poszczególnymi 
jednostkami organizacyjnymi 
służby zdrowia. Współpracy, 
pozwalającej na właściwe wy
korzystanie aparatury i kadry. 
Moim zdaniem wszelkie bada
nia winny być powszechnie 
prowadzone do godziny 22.00. 
Służba zdrowia musiałaby pra
cować w ruchu zmianowym.

— A Jak sobie ladzą » bada- 

niaml środowiskowymi w in
nych krajach?

— Uważam, iż dobrego wzor
ca dostarcza Wielka Brytania. 
Badania środowiskowe są tam 
scentralizowane i wykonywane 
tylko w kilku dużych labora
toriach. Materiał do badań z 
całego kraju dostarczany jest 
przez odpowiednio przeszkolo
nych fachowców. cechujących 
się dużą odpowiedzialnością za
wodową.

— Jako szef Katedry Medycy
ny Pracy był Pan nie tylko 
współorganizatorem MEDICHE- 
MU ’89, ale tak-że — III Mię
dzynarodowego Sympozjum Tok
sykologii Sądowej i Klinicznej. 
Jak wynika z nazwy, nie miało 
one chyba raczej nic wspólne
go z problemami środowiskowy
mi?

W obecnych czasach medyk 
sądowy czy toksykolog sądowy 
— wbrew przyjętym dotąd ste
reotypom — nie zajmuje się wy
łącznie orzecznictwem u ludzi 
zmarłych, ale właśnie miewa 
czynny i aktywny udział w o- 
cenie ujemnych skutków środo
wiska pracy i miejsca zamie
szkania na stan zdrowia jed
nostki.

— Miejmy nadzieję, że oby
dwie tegoroczne międzynarodo
we imprezy, podczas których 
wymieniono tak wiele opinii i 
spostrzeżeń na temat sposobów 
poprawienia czystości środowis
ka wpłyną na poprawę sytua
cji ekologicznej Krakowa. Dzię
kuję za rozmowę.

ROMUALDA JAROCKA - 
-NOWAK

W „MONTINIE” postawili na nowoczesność

z udziałem pracowników?
KIEDY Z OKAZJI 35-LECIA NOWOHUCKIEGO PRZEDSIĘ

BIORSTWA INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH „MONTIN” py
tam dyrektora Adama BIEGUNA o obecną kondycje firmy, do
wiaduję się, że o tym w dzisiejszych czasach świadczy nade wszy
stko opinia banku.

— Nazywa się to stalą zdolnością kredytową i my n.e chwaląt 
się ją posiadamy, nie mówiąc o najniższym oprocentowaniu kre
dytów wśród nowohuckich przedsiębiorstw. Bardzo pomogły nam 
w tym odpisy dewizowe. które umożliwiły szersze wprowadzenie 
zachodnich technologii wentylacyjno-klimatyzacyjnych, spawalni
czych i produkcji zbiorników ciśnieniowych.

Odcinek robót zajmujący się jeszcze w 1949 roku montażem 
instalacji sanitarnych i wodnych na rzecz budującego się miasta 
i kombinatu był zalążkiem obecnego „Montinu”. Potem przemiano
wano go na Zarząd Budowlano-Montażowy, aż wreszcie w 1954 
roku w rejonie Koksowni postał zbudowany i uruchomiony zakład 
prefabrykacjL Takie były montinowskie początki, firmy jednej 
z trzech największych o tym profilu w kraju. Potem była jul 
przede wszystkim praca na rzecz huty. Chodziło tu o produkcją 
zbiorników ciśnieniowych, hydroforów, podgrzewaczy. Z roku na 
rok powiększała się baza firmy, jej wyposażenie, zakreg prac. 
Wchodziły nowe technologie, urządzenia, które obecnie — obok 
fachowców swojego „chowu" — są największą chlubą jubilata. 
Zresztą o przywiązaniu do pracy w „Montinie’’ może świadczyć 
fakt, rzadko spotykany przy takich rocznicowych okazjach, że al 
41 osób przepracowało tutaj pełne 35 lat. Zresztą w zakładzi« 
tym nigdy (może oprócz początku lat osiemdziesiątych) nie narze
kano na nadmierną fluktuację kadr, szczególnie obecnie jest ona 
problemem marginalnym. I nic dziwnego, mimo nawet nie rew®, 
lacyjnych zarobków, co wszyscy zgodnie przyznają, nowych pra
cowników, w większości absolwentów przyzakładowej szkoły za
wodowej. kusi duża szansa wyjazdu na eksport na zachód Euro
py oraz... nowoczesność.

Obecnie spośród 1600 zatrudnionych w „Montinie” ponad 500 
pracuje za granicą (z tego 300 w Austrii), wykonując skompliko
wane roboty antykorozyjne, izolacyjne czy zimnochłonne. Z ,,Mon- 
tinem” chętnie współpracują i u nas i poza krajem. Nic dziwne
go firma ta of»rufe soorv zakres prac.

TERAZ INSTALATORÓW Z UL. CENTRALNEJ spotkać można 
i w KM HiL. gdzie od lat uczestniczą w inwestycjach. Realizują 
również 70 proc, remontów energetycznych, wymieniają urządze
nia. wykonują prace antykorozyjne. Pracownicy z charakterystycz
nym pomarańczowo-czamym znaczkiem na ubraniach, sa także 
w hucie Katowice i na budowie wysokiej klasy hotelu w Jeleniej 
Górze, budowanego wsoólnie z Austriakami. Zresztą kwestia 
współpracy z firmami z Wiednia. Linzu to już tradycja. W przed
siębiorstwie wykorzystywanych jest wiele nowoczesnych urzą
dzeń pochodzących właśnie z tego kraju. W Nowej Hucie często 
goszczą tamtejsi specjaliści. Właśnie obecnie w świetnie wyposa
żonym ośrodku szkolenia soawaczv (podobno najlepsi fachowcy 
w tej branży pochodzą właśnie stad) trwa oprócz pokazów pracy 
najnowszych fińskich spawarek, także egzamin na międzynarodowa 
uprawnienia spawalnicze przeprowadzany pod nadzorem inspek
torów z Austrii.

Mola rozmowę z dyrektorem r>i=<»<mQm i kierownikiem Zakładu 
Pre*abrvkac>i Kazimierzem SOSNOWSKIM, gdzie powstaja roz- 
nu*« ¿btm-nikf. hydrofory. oSorzęt i elementy instalacji, przerywa 
telefon. Dzwonią z «vdeo«7czv z Rometu”. Rozmowa zaczyna 
od pytania ile w „Mmtime” potrzeba rowerów. Nie. sami też njg 
w bezinf—osowni. potrzebują fntwchrntast 'zbiornik plSnl.—ir.-wry. 
Dyrektor śm'eje sie — Niech załatwia . bmr-y” dln na-

Twni jest co najmniej kilka w tveod”f" n1e
poT-yokeia n-> brak zamówień. gorzej t“«t z materiałami. *’nfbnP_ 
cMej obawiaia sie ograniczeń w nrodukcii Kombinatu H>L r',1a 
nłrb i funkcjonowania w.t°1u przedsiębiorstw oraz samego budow
nictwa bv’bv to mń-noo cn"T» Wonof.
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71 < inęla kolejna rocznica wprowadzenia stanu 
wojennego. 13 grudnia 1931 jest ważną datą 
w naszej współczesnej historii. Dla jednych 

takie rozwiązanie narastającego konfliktu było je
dynym wyjściem. Dla innych to „czarna plama” 
i kres rozwijającej się demokracji. Z perspektywy 
czasu te dwa skrajne stanowiska ulegają pewnemu 
stępieniu. Dostęp do wielu źródeł jak również bez
stronne komentarze zagranicznych dziennikarzy 
i polityków dalą szansę głębszej refleksji.

i Z książki napisanej przez zachodniego obserwa
tora pt. „Noc generała" można się dowiedzieć wie
lu szczegółów, które zmieniają obiegową optykę wy
darzeń nocy z 12 na 13 grudnia. Oprócz sprawnie 
funkcjonujących mechanizmów wdrażania stanu 
wojennego, pokazane są trudne wybory i zwykłe 
ludzkie wahania. Wreszcie rzetelna analiza sytuacji 
międzynarodowej wręcz sugeruje trafność wybo
rów. W epoce „doktryny Breżniewa” groziła Polsce 
autentyczna interwencja wojskowa w postaci tzw. 
pomocy państw Układu Warszawskiego. Ponoć ist
niały szczegółowe plany użycia określonej liczby 
dywizji wojsk radzieckich, czeskich i NPD-owskich.

Dzisiaj już nikt nie jest w stanie rozstrzygnąć co 
by się stało, gdyby nie wprowadzono godziny ,.O”. 
Czy rzeczywiście doszłoby do inwazji obcych wojsk 
na Polskę i czym to by się skończyło? Ze znanych 
tego typu rozwiązań na Węgrzech i Czechosłowacji 
obawiam się. że groził nam wariant węgierski, bo 
jesteśmy narodem nie znoszącym przemocy, a tym 
bardziej w obcym wydaniu. Zapewne zginęłoby ty
siące ludzi.

Wtedy, w pamiętne miesiące schyłku roku 1981 
targały nami emocje. Determinacja była widoczna 
po obu stronach konfliktów. Jedni mówili o ich bo
ju ostatnim i czekających latarniach, drudzy go
towi byli bronić za wszelką cenę upadającego sy-
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Sprawy dátete ł teiata

Kto chce „zadymy"?
stemu, a chyba jeszcze bardziej siebie nie widząc 
innej możliwości oddania pola. Tylko zaskoczenie 
i w miarę sprawne działanie nie doprowadziły do 
większej ilości ofiar. Na szczęście pozostał tylko 
smutny symbol kopalni „Wujek”, gdzie zginęli 
górnicy.

To w tym miejscu kilkanaście dni temu z okazji 
święta górników prezydent państwa, a zarazem re
żyser stanu wojennego złożył kwiaty. Spotkało się 
to z różnymi reakcjami, choć przeważały opinie 
o prawie do przebaczenia Trzeba również pamiętać 
kto był architektem okrągłego stołu. Należy zawsze 
ważyć dobre i złe czyny

Ja osobiście nie winie nikogo za wprowadzenie 
stanu wojennego. Jestem w stanie go zaakceptować 
z wątpliwościami jako zło konieczne. Jeśli mogę 
mieć pretensje to mam je tylko do tych, którzy po 
13 grudnia wstrzymali proces demokratyzacji i re
form. Dlaczego wsadzano do więzień ludzi za poglą
dy? Zmarnowano kilka lat. Do głosu doszli ludzie 
„mali” duchem. Eliminowano nie tylko opozycje, ale 
po stronie władzy pozbywano się nielicznych refor
matorów. którzy jeszcze pozostali. Znaczna część 
postępowo myślących obywateli, a związanych wte
dy z władzą. sama podjęła decyzje o definitywnym 
rozstaniu się z nią. To wtedy przecież opozycja zy
skała znaczną część dzisiejszej swojej elity z pro
minencia lewicową. Na szczęście pozostała jeszcze

garstka tych, którzy parli jednak do reform. To im 
też w jakiejś mierze zawdzięczamy zachodzące 
przemiany.

Najbardziej obawiałem się i obawiam rozwiązań 
siłowych. Mieszkając w Nowej Hucie przy Rondzie 
Kocmyrzowskim miałem okazję na własne oczy 
przekonać się co znaczą walki uliczne. Pamiętam 
kolejne miesięcznice „trzynastego”, podczas których 
płonęły samochody i strzelały armatki wodne. Kie
dy w moim mieszkaniu, jedynym pomieszczeniem, 
w którym można było wytrzymać była łazienka, ze 
względu na tak duże stężenie gazów łzawiących. 
Byłem świadkiem wydarzeń, gdy młodzi ludzie sta
wali naprzeciwko siebie i z zaciekłością walczyli. 
Byli takimi samymi Polakami, zdarzało łię, że brat 
atakował brata. Dzieliły ich role, które w tych wy
darzeniach spełniali.

Piszę te słowa przed 13 grudnia, pełen obaw 
o najbliższe dni. Ostatnie wydarzenia wokół 
pomnika Lenina w naszej dzielnicy przypom

niały mi tamte pamiętne dni. Zajścia z 6 grudnia 
pokazały, że nię chodzi tu tylko o sam pomnik. 
Kiedy milicja nie interweniowała, to zaczęto jej 
szukać. Komu zależy na „zadymie”? Czy nie do
tarło to do wiadomości niektórych, że mamy w Pol
sce zupełnie inny rząd, który liczy na poparcie spo
łeczne i posiada go. Czas kontestacji i protestów się 
skończył. Obecnie potrzeba konstruktywnego dzia
łania. a nie destabilizujących zajść licznych. Chyba, 
że komuś zależy na osłabieniu obecnego rządu. Wy
chodząc na ulicę zmusza się go do podejmowania 
decyzji powstrzymujących łamanie prawa. Odwraca 
się uwagę od innych ważnych spraw. Ponadto de
stabilizacja nie służy reformom gospodarczym. Tym 
bardziej, że oczy świata sa zwrócone na Polskę.

Sławomir PIETRZYK
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80 listopada »»kończył* się S kadencja Rady Pracowniczej Kombinatu. Dzisiaj 
•ddajemy glos ludziom, którzy Radą 3 kadencji kierowali: jej przewodniczącemu 
Zbigniewowi CZYŻEWSKIEMU i sekretarzowi Rady — Stanisławowi NAWROTOWI.

styczeń — czerwiec ’88: kryzys 
zatrudnieniowy i strajk majowy
Początek kadencji nie wskazywał wcale 

aa taki, a nie inny jej przebieg. Ale już 
pod koniec stycznia 1987 r., przy analizie 
planu produkcyjnego na rok przyszły, 
pojawiły się pierwsze symptomy później
szych trudności. W swej uchwale zobo
wiązaliśmy wtedy dyrektora do stwo
rzenia korzystnych warunków funkcjo
nowania kombinatu, szczególną wagą 
przywiązując do możliwości wzrostu piać. 
Nie zatwierdziliśmy, jako Rada części 
ekonomiczno-finansowej planu. Ten zo
stał uchwalony dopiero 23 marca.

Niestety niedługo czekaliśmy na po
twierdzenie nierealności przedstawionego 
planu. Z głębokim niepokojem, w swej 
kolejnej uchwale z 12 kwietnia, "prze
strzegaliśmy, że kryzys zatrudnieniowy W 
kombinacie będzie się pogłębiał, że przy
czyny tego stanu są nienormalne. Za nie
zgodne z zasadami reformy uznaliśmy 
©graniczenia w zakresie dysponowania 
własną produkcją przez hutę i stwierdzi
liśmy, że możliwości motywowania lep
szej pracy płacą kurczą się, ograniczone 
jeszcze drakońskim systemem podatko
wym. Zobowiązaliśmy wtedy dyrektora 
(a wystąpić w tej sprawie miało także 
Prezydium Rady), do żądania zmian w 
systemowych warunkach działalności 
przedsiębiorstw, w tyra kombinatu w 
szczególności.

Na przełomie kwietnia i maja wybuchł 
strajk, ł jego kulminacyjnym punktem 
było wkroczenie na teren kombinatu jed
nostek MO oraz aresztowanie przywód
ców strajku. Czas strajku był dla nas 
wszystkich bardzo trudny. Mieliśmy świa
domość, że pracownicy huty wyrażają 
przez strajk swój niepokój o własny byt, 
niezadowolenie wobec opieszałości władzy. 
Z drugiej strony zaś — wiedzieliśmy, iż 
przywiezione wtedy z Warszawy decyzje, 
dotyczące kombinatu, dają nam więcej niż 
oczekiwaliśmy, jednakże pod warunkiem

pełnej realizacji zadań produkcyjnych. 
Dlatego narodził się apel do załogi o 
przerwanie strajku. Czy można było 
zareagować inaczej? Po „zgaszeniu” 
strajku niezwłocznie podjęliśmy, na róż
nych forach starania o zwolnienie, za po
ręczeniem, aresztowanych przywódców 
strajku, niedyskryminowanie strajkują
cych. • zawieszanie reculam‘nowyeh 
sankcji, o rekomendowanie osób skreślo
ny oh z ewidencji s powodu niewyjaśnio
nej nieobecności.

Lipiec — grudzień ’88: 
względna stabilizacja

Pv strajkach majowych jakby sytuacja 
polityczna i ekonomiczna społeczeństwa

Koniec roku 1983 był Jednak znowu dla 
kombinatu niezbyt korzystny. Zmniejszy
ły się stan zatrudnienia 1 wielkość pro
dukcji. Nowy plan miał być przygoto
wany z uwzględnieniem tej sytuacji. 
Analizując przedstawioną nam koncepcję 
modernizacji, ocenioną w części meryto
rycznej pozytywnie, wskazaliśmy słusz
ne naszym zdaniem kierunki postępowa
nia, zmierzające do pozyskania środków 
na jej przeprowadzenie: zniesienie cen
tralnego rozdzielnictwa przy sprzedaży 
wyrobów, swobodne ceny na nie, zainte- 
resowanię kapitału zagranicznego inwe
stowaniem w kombinacie.

Rok 1989: pod znakiem plac
Już w styczniu negatywnie oceniliśmy 

projekt 7.biorowego Układu Pracy Prze
mysłu Hutniczego. W rezultacie tego 
mamy własny zakładowy system wyna

Jaka to była kadencja? Jaka to była Rada?

Owa lata to dużo czy mało?
uspokoiła się. W działaniach samorządu 
podejmujemy wtedy równie ważny dla 
kombinatu temat: ochronę środowiska na
turalnego. Zapisaliśmy w uchwale z 26 
lipca tamtego roku: Biorąc pod uwagę 
uciążliwość kombinatu dla środowiska. 
Rada Pracownicza uznaje kompleks za
gadnień związanych z ochroną środowiska 
naturalnego, z* równie ważny, jak dzia
łalność produkcyjną» Oceniając pozy
tywnie realizację programu w zakresie 
ochrony wód, za priorytetową uznaje się 
ochronę powietrza. Rada zobowiązała dy
rektora do korzystnej i terminowej 
realizacji już prowadzonych w fej dzie
dzinie inwestycji oraz przyspieszenia za
mierzeń. w tyra likwidacji stalowni mar- 
tenowskiej oraz wprowadzenia ciągłego 
odlewania stali. Nakazaliśmy zwiększenie 
dyscypliny 1 rygorów w zakresie 
eksploatacji urządzeń „ochroniarskich”.

grodzeń znacznie od Układu Zbiorowego 
korzystniejszy. Z ogromną rezerwą, za
strzegając sobie prawo do zmiany, przy
jęła Rada plan produkcyjny na mijający 
r.ok. Podstawowym warunkiem przyjęcia 
ostatecznej jego wersji, miało być po
twierdzenie założeń zapewniających nie
zbędną podwyżkę płac, warunkujących 
utrzymanie koniecznego poziomu za
trudnienia.

Wkrótce też wnioskowaliśmy, w związ
ku z przewidywanymi planami wyłączeń 
niektórych agregatów i planowanymi 
przesunięciami pracowników na inne 
miejsca pracy, o to by dokonywano ich 
w porozumieniu ze związkami zawodo
wymi i radami pracowniczymi zakładów.

Jedną i lepszych regulacji przyjętych 
przez samorząd 3 kadencji jest chyba re~ 
Eulamin nagród z zysku, dość powszech
nie akceptowany przez załogę.

Rozmowy przy „okrągłym stole” do
prowadziły do pluralizmu związkowego 
w zakładach. Nie ukrywamy, że w tam
tym czasie stojąc na stanowisku litery 
prawa obowiązującego wówczas, stwier
dzaliśmy, że komitety organizacyjne „So
lidarności", nie mają uprawnień organi
zacji związkowych. Ale de facto uznawa
liśmy także, że istnienie tych komitetów 
jest legalne i nie odmawialiśmy dyskusji 
z ich członkami. Uważamy, za rzecz god
ną podkreślenia, choć niewątpliwie spek
takularną, że właśnie Rada Pracownicza 
przekazała jako pierwsza swe pomiesz- 
ezenła do użytkowania rozpoczynającej 
legalną działalność „Solidarności”.

Wskutek postępującej inflacji tematem 
ehyba najczęściej wracającym w roku 
1939 na posiedzenia Rady, były sprawy 
płacowe. W momencie „kryzysu lipcowe
go” zobowiązaliśmy dyrektora do wpro
wadzenia indeksacji i maksymalnie wy
sokich, możliwych wtedy, podwyżek płac. 
Pochodna tego były trzykrotne podwyżki 
płae w II półroczu. Nie z naszej winy nie 
zrealizowano comiesięcznej wypłaty 
nagród z zysku, którą zaleciliśmy dyrek
torowi na początku września. Wtedy też 
podjęliśmy kontrowersyjną dla niektórych 
uchwałę w sprawie zakupu przez pra
cowników samochodów w ramach prze
targu wewnętrznego. Przeanalizowaliśmy 
też_ koncepcję reorganizacji kombinatu. 
Uchwala nakazuje pilne kontynuowanie 
analiz i zmian organizacyjnych mających 
na celu wprowadzenie zasad rozrachunku 
gospodarczego „w głąb" kombinatu. W 
„sprawie 3 min” wydaliśmy opinię, w 
której wskazujemy brak logiki decyden
tów, którzy tą decyzją wręcz uniemożli
wiają prowadzenie modernizacji.

*Ocenę działalności samorządu pracow
niczego kombinatu pozostawiamy jego 
pracownikom. Naszym następcom życzy
my spokojniejszej dłuższej kadencji, usta
lenia optymalnych form współdziałania 
w trójkącie dyrektor — związki zawodo
we — Rada — w celu jak najszybszego 
wyjścia z kryzysu produkcyjnego i eko
nomicznego naszego przedsiębiorstwa.

(oprać, ki)

„CZAROWNICE" na stos 
czy oczyszczanie oświaty

W „GŁOSIE NOWEJ HU
TY" z dn. 24. 11. br. ukazał 
się artykuł Violetty Kałużny 
pt. .Czarownice” na stos! Au
torka nawiązuje do głośnego 
już konfliktu wokół inspekto
ra WOiW w Nowej Hucie mgr 
Zdzisławy Rejek. Ponieważ je
stem jedną z głównych osób 
w tym konflikcie i autorka 
często nawiązuje do mojej o- 
soby. więc wypada mi zająć 
stanowisko wobec artykułu 
red. Kałużny.

Trzeba przyznać, że autorka 
stara się obiekty wnie relacjo
nować genezę konfliktu. W 
tyra też celu cytuje wypowie
dzi z obu stron. Niemniej ar
tykuł zawiera pewne nieści
słości, a zwłaszcza sam tytuł 
artykułu stawia w poważnym 
stopniu pod znakiem zapyta
nia obiektywizm Autorki. Ty
tuł „Czarownice” na stos! nie 
jest obiektywny. Już na sa
mym początku ustawia on 
czytelnika sugerując mu. że 
w artykule będzie opis niesłu
sznej nagonki na kogoś a więc 
w tym wypadku na insp. Re
jek. Każdy redaktor chcąc 
przedstawić dany problem o- 
biektywnie, powinien podać 
fakty a nie przemycać już w 
tytule tego typu wartościowa
nie. gdyż to trąci manipula
cją.

Artykuł zawiera szereg nie
ścisłości mniejszej już rangi, 
dlatego nie bede sie nimi zaj
mować. Zwrócę jednak uwagę 
na kilka istotnych spraw zwią
zanych z konfliktem w nowo
huckiej oświacie

Przede wszystkim sprawa 
owych niefortunnych rozmów 
światopoglądowych. Insp. Re
jek próbuje się przedstawić 
jako ofiarę polityki kadrowej 
PZPR obowiązującej w tym 
czasie. Otóż nic jest to pełna 
prawda. Jaka była wówczas 
polityka kadrowa w oświa
cie — wszyscy wiemy. Ale 
była ona jednakowa dla całej 
oświaty. Inspektorzy wydzia
łów oświaty innych dzielnic 
Krakowa, chociaż podlegali te i 
samej „polityce kadrowej” i 

temu samemu Kuratorium, ta
kich rozmów nie przeprowa
dzali. Mało tego, że nowohuc
ki inspektor pozwala sobie na 
przeprowadzenie tego rodzaju 
rozmów, to jeszcze była tak 
bezwzględna, że jeśli w roz
mowie stwierdziła, że kandy
dat na nauczyciela jest świa
topoglądowo mało dyspozy
cyjny. to odmawiała przyjęcia 
go do pracy. Taki los spotykał 
nauczycieli już z pewnym sta
żem, jak również absolwentki 
studiów. Znany -jest w doku
mentacji wypadek nauczyciel
ki. która ze względów rodzin
nych chciała sie przenieść z 
Krakowa do Nowej Huty i po 
takiej rozmowie nie została 
przyjęta i musiała wrócić do 
Krakowa gdzie takich rozmów 
żaden inspektor nie przepro
wadzał.

Inna młoda dziewczyna ■ po 
Studium Nauczycielskim mu
siała szukać pracy gdzieś ko
ło Kocmyrzowa gdzie nie się
gała już władza insp. Rejek i 
tam została przyjęta na pod
stawie dyplomu a nie stopnia 
dyspozycyjności ideologicznej 
względem przełożonej. Ci któ
rzy bronią jeszcze metod insp. 
Rejek. niech wczują 'się w 
psychiczne przeżycia tych o- 
sób. To już nie była służbowa 
subordynacja wobec „polity
ki kadrowej", ale prosta nie
sprawiedliwość i niszczenie 
młodych nauczycieli. I to 
wszystko przy brakach nau
czycieli w naszej dzieln:cy się
gających setek osób. I to był 
powód — Pani red. Kałuż
ny — wydania walki przełożo
nej. Proszę zwrócić uwagę, że 
ja z tej walki nie mam żadnej 
korzyści, ani też nie podjęłam 
jei dla własnej obrony. Wprost 
przeciwnie w iutym. kiedy 
wygłosiłam pierwszą interpe
lację. sytuacja polityczna w 
kraju była zupełnie inna i ja 
wówczas ryzykowałam utra
tą stanowiska. Mogłam sobie 
spokojnie „dyrektorować” a 
stanowisko radnej zachować 
dla innych celów... Rzecz w 
tym. że red. Kałużny uważa. 

że jeśli sie „walczy”, to tylko 
dla własnej obrony lub wła
snych korzyści.

Innym mankamentem arty
kułu red. Kałużny jest spro
wadzenie konfliktu do spraw 
światopoglądowych. Tak jed
nak nie jest™ Ani krzyże, ani 
rozmowy światopoglądowe nie 
wyczerpują całości konfliktu. 
W grę wchodzą jeszcze spra
wy związkowe inne niespra
wiedliwości. W obszernej do
kumentacji wszystko jest uję
te, trzeba tylko obiektywnie ją 
przejrzeć. A więc tc nie „wal
ka” o krzyże przerodziła się 
w „walkę przeciw pani inspek
tor" — jak napisała zlutorka, 
ale zarzuty różnej natury na
warstwiły sie 1 tak powstał 
konflikt.

NA KONIEC JESZCZE jed
na uwaga. Red. Kałużny słu
sznie napisała, że teraz już 
tylko ZNP broń insp. Rejek. 
Jest to chyba jedyny jeszcze 
związek zawodowy na świecie. 
który z takim zaangażowa
niem broni pracodawcę ko
sztem pracowni <a odrzucając 
wszelką dokumentację opartą 
na pisemnych oświadczeniach 
z podpisami poszkodowanych. 
Prezes oddziału nowohuckiego 
ZNP Maria K. Szmigiel z ża
lem stwierdza, że problemu by 
nie było, gdybym ja jako rad
na wytłumaczyła poszkodo
wanym. że wszystko odbywa 
się zgodnie z przepisami — 
coś w rodzaju jeszcze jednego 
„pasa transmisyjnego” od 
władzy do mas. Zgłoszenie zaś 
interpelacji na sesji DRN oce
nia jako metody nie do przy
jęcia. No cóż nie wszystkie 
związki zawodowe z przeszło
ści przeszły już do lamusa hi
storii...

Niech wiec cz>telnicy sami 
osądza czy konflikt w nowo
huckiej oświacie to akcja 
„Czarownice” na stos! czy też 
konieczność oczyszczania ży
cia społecznego, także nowo
huckiej oświacie.

MAŁGORZATA STOCHEL

KONFLIKTU W OŚWIACIE 
J CIĄG DALSZY

Nadzwyczajna Komisja powołana 23 listopada na sesji I)RN 
zakończyła swoje prace. W opinii przedstawionej Nacze.nikowi 
napisano ul. in.:

„Fakty przedstawione w interpelacji ob. Małgorzaty Stochel 
miały miejsce i były bezprawne. Obywatel mgr Zdzisława Rejek 
była za nie współodpowiedzialna, a współodpowiedzialność ta wy
nikała z gorliwej realizacji niewłaściwych poleceń władz politycz
nych i administracyjnych. Komisja wyraża pogląd, że działania 
mgr Zdzisławy Rejek jako inspektora Wydziału Oświaty i Wycho
wania pogłębiły istniejące konflikty, napięcia społeczne i świato
poglądowe w dzielnicy Nowa Huta. Biorąc powyższe pod uwagę 
Komisja większością głosów uznała, że mgr Zdzisława Rejek nie 
powinna w obecnej sytuacji społeczno-politycznej pełnić funkcji 
inspektora Wydziału Oświaty i Wychowania.

W oparciu natomiast ó opinię Komisji Oświaty i Wychowania 
DRN oraz Kuratorium Oświaty i Wychowania Urzędu Miejskiego 
w Krakowie Komisja uważa, że za osiągnięcia zawodowe na zaj
mowanym stanowisku inspektora należą się ob. mgr Zdzisławie 
Rejek słowa uznania”.

Decyzję o powołaniu i odwołaniu inspektora może podjąć w nor
malnym trybie wyłącznie Naczelnik Dzielnicy. Opinia Komisji nie 
ma mocy więżącej. <vk)

SPÓŁKA Z UDZIAŁEM PRACOWNIKÓW?
CIĄG DALSZY ZE STR. 3

W TRAKCIE MOJEJ WIZYTY U Jl.BU.AJA przy ul. Central
nej wiele razy padało słowo nowoczesność. Dodać do tego można 
także drugie — inicjatywność, nieczekanie na odgórne decyzje. 
W „Monlmie” uprocz zautomatyzowanycn obraoiares. zgrzewarek, 
obcinarek, oprócz nowoczesnych technologii cięcia plazmą, spawa
nia w osłonie argonu, użycia przy pracach konstrukcyjno-monta- 
żowych dźwigów, podnośników, sprężarek i elektronarzędzi takich 
firm jak „Bosch” czy „Ridgid”, opracowano także własne katalo
gi robót Pominięto w nich mocno zwietrzałe ministerialno-rzado- 
we opracowania. Przez to roboty wykonywane w KM HiL i w in
nych przedsiębiorstwach oraz na innych placach budowy są lżej
sze. Kiedy pytam dlaczego otwarcie na światowe nowinka tech
niczne jest u nich tak widoczne, słyszę, że łączy się to ze spe
cyfiką eksportu. Większość zatrudnionych zaliczyła już szkoleniowe 
wyjazdy do RFN czy Austrii, tam zetknęła się ze skomplikowaną 
komputerowo-zautomatyzowaną bazą. Trudno aby po powrocie do 
kraju pracowali jak za króla Ćwieczka. A poza tym kwalifika
cje, nie można przecież ich tutaj marnować. Marka firmy zobo
wiązuje, tu właśnie po raz pierwszy w kraju trwają badania nad 
tzw. spawaniem opadowym z użyciem świeżego amerykańskiego 
wynalazku — elektrod celulozowych.

Po co to robią, dlaczego wyprzedzają technologie nie stosowane 
nawet w innych wyżej stojących od nas krajach? Słyszę, że ma to 
podwójne znaczenie. Fachowcy z takimi kwalifikacjami nie muszą 
martwić się o pracę. Nowoczesność przyciąga też ciągle młodych. 
„Montin” chce po prostu reagować na ciągły postęp, chce aby nie 
zaskoczyły go zapowiadane zmiany w gospodarce narodowej. Dla
tego też firma oprócz wdrażanej obecnie modernizacji zarządzania 
z zastosowaniem technik komputerowych, chce także przekształcić 
przedsiębiorstwo w spółkę z akcjonariatem pracowniczym. Ponie
waż zaangażowanie załogi w życie zakładu jest duże to i te pla
ny mają szanse powodzenia. Odważnym pcncć szczęście sprzyja.

MAREK DĘBICKI 
*

W trakcie okolicznościowej akademii Krzyże Kawalerskie OOP 
otrzymali: Kazimierz CHMURA, Stanisław TRZĘCZEK i Włady
sław TRZUPEK. Kilkanaście osób zostało uhonorowanych innymi 
odznaczeniami państwowymi, resortowymi i zakładowymi, (md)
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Handel przed świętami

Towar jest, czy wystarczy nam pieniędzy?
Za tydzień już święta, czas więc najwyższy pomyśleć o 

■aopatrzeniu. W tym roku niełatwo się zorientować czy atrak
cyjnych artykułów mamy więcej niż w lalach poprzednich. 
Wszystko jest tak drogie, że znacznie zmalał popyt na te sma
kołyki, które dawniej znikały z lady błyskawicznie.

Nowohucka „Społem”, obie
cuje jednak powiększenie 
swojej oferty. Nie powinno 
nigdzie zabraknąć owoców cy
trusowych. bakalii, kawy, 
przypraw, wina gronowego, 
szampanów i słodyczy, ponie
waż wszystkie te towary, spro
wadzane są z krajów EWG, 
w ramach specjalnych umów. 
Przed świętami w sklepach 
mięsnych znajdzie się około 
300 ton wyrobów od sześciu 
dostawców. Do tego trzeba 
jeszcze doliczyć skupowane 
wciąż mięso bezpośrednio od

CZOŁGIEM PO... LENINA
POZBYCIU SIĘ niechcianego monstrum z al. Róż poświęca

my w tym numerze sporo miejsca. Nikt natomiast nie mówi, 
więcej, nikt nie demonstruje, nie urządza happeningów w os. 
Górali™ pod pojazdem, którym jacyś czterej pancerni (a być 
może i pies) przeszli 45 lat temu szlak bojowy. Nikt nie nie 
robi, nie protestuje, a jak wynika z ostatnich decyzji, ów mi
litarny zabytek ma zostać usunięty wskutek zaborczych ma
ch macji wysoko postawionych ludzi ze stolicy.

Nieświadomy może zapytać, ćzy jest to rezultat demokra
ty c z no-pluralistycznych przemian w kraju, czy może wynik 
zapotrzebowania firmy „Zlom-Stal" na surowce wtórne, czy 
może tendencja do przekuwania mieczy na lemiesze? Jak się 
dowiadujemy, nic z tych rzeczy, okazuje się. że jest to decyzja 
nowohuckich kombatantów-zbowidowcówi" a czołg- „JSD-2", 
stanowiący unikatową wartość muzealna zostanie niebawem 
przetransportowany do Muzeum Wojska Polskiego w Warsza
wę.

Zawsze robiliśmy wszystko na hurra. Dlaczego zatem, pytani, 
nie wykorzystano czołgu wcześniej, chociażby do przetranspor
towania Lenina w niewiadomym kierunku, przy czym można 
by było wepchnąć na stalowy pancerz kilka osób— z przeróż
nych. nowohuckich i krakowskich, kierowniczych gremiów. Po 
usuwanych pomnikach, zarządzeniach. dyrektywach i planach, 
czas chyba na ich twórców i pomysłodawców. (md)

A STRAGAN ŚWIĄTECZ
NY (ceny z placu w Bień- 
czycach). Dzisiaj skupimy się 
na artykułach kolonialnych I 
przeróżnych smakołykach, 
robiąc wszak wyjątek dla 

rolników i hodowców (około 
50 ton). „Spotem”, rozmawia
jąc z producentami, zaintere
sowana była przede wszystkim 
wędzonkami. Nie zabraknie 
drobiu.

W dniach 21—22 bm. dwa 
sklepy — Delikatesy w os. 
Centrum C 1 „Wanda” w os. 
Na Lotnisku — będą prowa
dzić kiermaszową sprze
daż wyrobów garmażeryjnych. 
Świąteczną sprzedażą ciast i 
różnych słodkości zajmie się 
osiem innych sklepów przez 
trzy dni (20—22 bm). nan-

jajek, które kosztują już 
(270—310 zł) i ziemniaków — 
400 zł za kg. Pozostałe ceny: 
mak — 13 tys. zł, orzechy
włoskie ■— 6 tys. zi, czekola
dy od 2300 zł za pseudomlecz- 
ne, wschodnioniemieckie, do 
8 tys. zł za szwajcarskie z 
całymi orzechami laskowymi. 
Jeden z prywatnych importe
rów z RFN. sprzedawał , po 
3500 zł tabliczki, które w 
uspołecznionych sklepach ce
nione są na ponad 4000 zł. 
Ponadto: banany — 10 tys. zł. 
winogrona hiszpańskie (mniam! 
mniam') — 16 tys. zł, cytryny 

dlowcy przewidują sprzedaż 
około 4 ton ciast. W tym roku 
nie powinno być kłopotów z 
kupieniem karpia. Jedną z 
przyczyn będzie z pewnością 
wysoka cena. Spółdzielcze 
sklepy' rozpoczną handlowanie 
karpiem 20 bm. w 26 skle
pach, w których znajdzie się 
15 ton karpia, 8 ton śledzi 
oraz 20 tys. konserw rybnych. 
Do tej ilości trzeba jeszcze 
dodać ofertę Centrali Rybnej 
i wszystkich pozostałych do
stawców, którzy zaproponują 
świeżą rybkę prosto z... sa
mochodu.

1T bm. (handlowa niedziela) 
I 24 bm. handel również nie 
próżnuje. We wszystkich skle
pach są specjalne wywieszkL 
informujące o czasie i miejsce

Dostaliśmy odpowiedź od 
wiceprezesa PSS „Społem” w 
Nowej Hucie Ryszarda Kozie- 
nia, który informuje, iż w 
październiku placówki „Spo
łem” otrzymywały herbatę 
luzem z PHS. Została ona za- 
paczkowana do foliowych wo
reczków. Wystąpiono również 
do dostawcy (Przedsiębiorstwa

Z KOŻUCHEM DO... NAPRAWY!
— 90 proc, wykonywanych przeze mnie usług, to naprawy 

używanych okryć — stwierdził Bronisław BRATEK, właściciel 
prywatnego zakładu kożuszniczego w os. Bohaterów Września. 
Ludzie powyciągali z szaf używane ciepłe kożuchy. Przeróbki 
i naprawy wydają się im najtańsze...

Tymczasem uszycie nowego kożucha nie jest takie drogie, 
pod warunkiem, że... klient sam dostarczy baranie skóry. Do 
końca roku za uszycie długiego, damskiego kożucha płacimy 
niecałe 85 tys. zł. Męski kożuch jest tańszy i kosztuje 73,5 tys. 
zł. dziecięcy (do 6 lat) — 32,5, czapka męska 11.700. a ręka
wiczki — 4680 zł. Skórę najtaniej zdobyć ściągając z własnych, 
chowanych w zagrodzie baranów. (vk)

(5—7 tys. zł), pomarańcze — 
7 tys. zł, mandarynki (8—10 
tys. zł), owoc kiwi — 2800 zł.

A PLACOWA JATKA (wol
norynkowe ceny wędlin i 
mięsa). Stanowiska z towarem 
pochodzącym z tzw. wolnego 
uboju na placu bieńczyckim 
straszą pustką (czyżby brak 
reklamy?), największy tłok 
obok w prywatnym sklepie 
mięsnym (kiełbasa wiejska 
już po 14 tys. zł, wołowe ( — 
10 tys. zł, kiszka — 3 tys. zł, 
rosołowe — 5 tys. zł. polędwi
ca wołowa — 15 tys. zł). Na 
straganach „pod chmurką" 

organizowanych kiermaszy, a 
także o godzinach otwarcia 
sklepów dyżurnych w okresie 
przedświątecznym.

Społemowską ofertę wzbo
gaci także propozycja trzech 
sklepów firmowych PHS, w 
których od 11 bm. prowadzo
na jest sprzedaż niektórych 
towarów s bonifikatą. Taniej 
można przykładowo kupić 
kawę, rodzynki, cukier, mąkę, 
szampany. Jeśli jednak i tutaj 
nie zńajdziemy potrzebnego 
nam artykułu, pozostaje wizy
ta na jednym z placów tar
gowych. Na większość towa
rów obowiązują tam wyższe 
ceny niż w handlu uspołecz
nionym, ale nie brakuje rów
nież wyjątków. W tym roku 
nie powinno być więc kłopo
tów z kupieniem potrzebnych 
artykułów, gorzej z racjonal
nym podzieleniem domowego 
budżetu, tak, aby wystarczy
ło pieniędzy na wszystko. Czy 
to jednak będzie możliwe?.t

JACEK KRĄG

• W SPRAWIE 
„HERBATY LUZEM”

Hurtu Spożywczego) o zaprze
stanie dostaw do sklepów tego 
typu artykułów luzem, bez 
wcześniejszych uzgodnień.

Za szybką reakcję dziękuje
my! (b) 

wybór także niezły, tutaj kieł
basa jest już tańsza o jeden, 
dwa tysiące złotych, czarny 
salceson kosztuje — 7 tys. zł, 
szynka bez kości — 12 tys. zł. 
pasztet — 6 tys. zl, cielęcina 
— 10 tys. zł.

A „ZIELONY” RYNEK
W czwarek 14 grudnia 

w kantorze p. Tomasza Ste
fańskiego dolary skupowano 
po »200 zł, sprzedawano zaś 
po 8700 zł, bon odpowiednio 
7900 i 8600. zaś marka zachod- 
nioniemlecka 4500 i 5000 zł.

(dl

O (md) OCENA INFRASTRUK
TURY KOMUNALNEJ: dróg, chod
ników, zieleni i oświetlenia były 
głównym przedmiotem wtorkowych 
obrad Komisji Gospodarki Komu
nalnej i Lokalowej DRN.

O (md) POL8KI ZWIĄZEK 
WĘDKARSKI, oddział w Nowej 
Hucie, informuje swoich członków, 
że walne zgromadzenie sprawo
zdawcze odbędzie się 17 grudnia, 
o godz. 0, w Domu Wędkarza.

O (md) NOWY KANTOR WY
MIANY WALUT rozpoczął swoją 
działalność w jednym z pawilonów 
na placu targowym w Bieńczycach. 
Na razie więcej tam „koni” nii 
chętnych do ewentualnych dewi
zowych transakcji.
o (md) ZEPSUTY HYDROFOR w 

bloku nr 4 w os. Bohaterów Wrześ
nia, już od dwóch tygodni nie daje 
spokoju tamtejszym lokatorom. Na 
razie trwa odsyłanie mieszkańców 
od Annasza do Kajfasza, czyli od 
administracji do wykonawców.

się 14 bm. poświęcona była m. im 
funkcjonowaniu placówek oświato
wo-wychowawczych w Nowej Hu
cie i informacji o realizacji postu
latów 1 wniosków z kampanii wy
borczej do rad narodowych w 
1988 r.

O <jk) PAPA DANCE przyjeżdża 
na jeden koncert do Nowej Huty. 
Ten zespół będzie można zobaczyć 
w NCK 17 bm., o godz. 16. Mało
laty pewnie już szaleją.

O OW „WSPOMNIEŃ CZAR”, to 
tytuł spotkania wszystkich instruk
torów harcerskich, pracujących w 
37-letniej historii Hufca „Nowa 
Huta”, które odbędzie się 19 bm., 
o godz. 17, w Galerii „Centrum” w 
NCK.
o (j-k) STRONNICTWO PRACY 

miało 9 bm. swój zjazd organiza
cyjny, pierwszy po rozwiązaniu 
partii w 1916 roku. Na zjeździe 
obecny był pan Moroń (os. Jagiel
lońskie 6/18, teL 48-09-20), który 
udziela szczegółowych informacji.

O (jk) XI WOJEWÓDZKI ZJAZD 
DELEGATÓW ZBoWiD odbył się 12 
bm. w sali teatralnej HiL.
o (jk) JEŚLI ktoś jeszcze się za

stanawia gdzie pójść na sylwestra, 
to może skorzystać z oferty Klubu 
Młodych, który proponuje zabawą 
za 80 tys. zł od pary. Informacja 
i sprzedaż biletów w ZF ZSMP 
HiL, tel. 44-09-14.

OGŁOSZENIA
ARKUS poleca, z montażem, oka
py kuchenne i nad termy, tapi- 
cerkę drzwi, zamki patentowej 
drzwi harmonijkowe, żaluzje prze
ciwsłoneczne, boazerię. Tel. 44-42-08, 
44-60-45.
HENRYKOWI ZAKBACKIEMU, 
zam. Sulechów 92, skradziono 
asygnatę na wyroby hutnicze nr 
9330.

ech w złodziejskim fachu — to 
niestety każdy z przedstawicieli 
tej profesji musi wkalkulować w 

sferę swoich zysków i strat. Niestety, 
większość z osób łamiących prawo, 
nadużywa tegoż pojęcia, zastępując je 
nieco innymi określeniami, takimi jak 
głupota, bezmyślność. Gorzej, gdy owo 
upośledzenie, bo tak trzeba to nazwać, 
jest notorycznie nadużywane.

Pan Zbigniew R.. 42-latek nigdy nie 
przemęczający się pracą, mający dość 
pokaźną liczbę finansowych zobowią
zań (była żona i alimenty na dwójkę 
dzieci) nie znał nigdy pojęcia pt. „nad- 
m!ar gotówki". I trudno się dziwić, 
bowiem zarobione w ostatnim czasie 
p eniądze z reguły były szybko prze
gnane. Ostatnio pracujący u państwa 
Haliny i Stefana T„ gospodarzy z jed- 
ncao z nowohuckich osiedli rolniczych, 
eks-elektryk który raczej rzadko wy
ko—ustywał nabyte w szkole umiejęt
ności buł człowiekiem ..do wszystkie
go". Zagwarantowany jedmk we wcześ
niejszej urnowi» wikt i ooieriinek jaki 
mu dawali nracodawcy, wydał mu się 
zb-1 mały. Nastą.viło to rzecz ;asna no 
kilku butelkach taniego wina lobie 
srort.-ł relaksując się po dniu ciężkiej 
prac”. Ponieważ nen Stefan wyjechał 
<jn rodzinu. a jego żona poszła do zna- 
jo-ruch Zbigniew R. dzielnie chwycił w 
dl"* młotek oraz śryhek-ęt i jak ra- 
so”-u włamywacz udał sie do pomiesz
czeń ram-'eszkalych wzez połpodorry.

sprawy...
Poszukiwany z... aresztu śledczego

rozpoczynając wstępną penetrację. Wie
dząc gdzie są trzymane pieniądze na 
bieżące wydatki, po kilku prostych 
czysto manualnych operacjach, w jego 
dłoni pojawił się grubszy plik bankno
tów. Zamykając ostrożnie drzwi pan 
Zbyszek nie zachował jednak wszyst
kich środków ostrożności i na drodze 
do domu natknął się na wracającą 
właśnie panią Halinę T. Gdy ta zapy
tała go dokąd to zmierza, jej interlo
kutor nie dysponując, o czym już 
wcześniej się przekonaliśmy, nadmia
rem wyobraźni, stwierdził, że idzie na 
małą wódkę. Bezmyślność eks-elektry- 
ka' wyszła na jaw po raz kolejny, 
bowiem wystający z kieszeni portfel 
z wyraźnym nadmiarem pieniędzy 
wydał s’ę iego rozmówczyni mocno po
dejrzany. Nie zastanawiając się wyjęła 
mu ona ową połówkę, a on nic nie 
mówiąc i ratując resztę łupi* zastoso
wał popularny v> niektórych kręgach 
manewr nożny, salwując s»e ucieczką.

Po zgłoszeniu o próbie kradzieży i 

włamaniu za Zbigniewem R. rozesłano 
list gończy i po blisko roku znaleziono 
go- w areszcie śledczym w Sosnowcu, 
gdzie oczekiwał na wyniki śledztwa w 
sprawie popełnionego kilkanaście dni 
wcześniej przestępstwa. W takiej sy
tuacji zawieszone przez Prokuraturę 
Rejonową dochodzenie w „nowohuc
kiej" sprawie zostało wznowione. W 
Sądzie Rejonowym oskarżony o wła
manie i kradzież ponad 100 tys. zł 
Zbigniew R. niewiele miał do powie
dzenia. Coś wspominał o pechu. Po
nieważ jednak pechowcy nie są ujęci 
w kodeksie karnym pod artykułem o 
nadzwyczajnym złagodzeniu kary, eks- 
■elektryk otrzymał wyrok półłora roku 
pozbawien:a wolności oraz 80 tys. zł 
grzywny. Do tego doszło też powództwo 
cywilne ze strony pokrzywdzonych. O 
tum. że pech i głupota chodzą w parze, 
Zbigniew R. przekonał nas dość do
kładnie. ery jednak przekonał o tym 
samego siebie?

(MARK)

„BETLEJEM POLSKIE”
W okresie Świąt Bożego Narodzenia 

nowohucki Teatr Ludowy wznawia ma
lownicze i wzruszające widowisko reli
gijno-patriotyczne „Betlejem Polskie" 
Lucjana Rydla, w reżyserii Henryka 
Giżyckiego, ze scenografią Józefa Na
piórkowskiego. Na pierwsze spotkania 
z pełnymi uroku jasełkami Teatr za
prasza w świąteczny wieczór 26 grud
nia, o godz. 18.

NA FUNDUSZ PREMIERA
Z inicjatywy KZ NSZZ „Solidarność" 

zespół Teatru Ludowego przeznaczył 
swoje honoraria za premierowy spek
takl „Człowieka z marmuru” — Po
czątek i Koniec — na Fundusz Inicja
tyw Gospodarczych premiera Tadeusza 
Mazowieckiego.

GIEŁDA ODZIEŻY 
DZIECIĘCEJ

Ośrodek Kultury Kombinatu HiL 
(ul. Majakowskiego 2) organizuje 17 
grudnia kolejną już giełdę odzieży dzie
cięcej, zabawek i sprzętu sportowego 
zimowego. Organizatorzy zapraszają 
wszystkich zainteresowanych, w godz. 
9—13.
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Handzlik
na dyżurze

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Stanisław Handzlik jest cały czas stoicko spokojny, 
ale w głosie jest tyle ekspresji, że udziela się mimo
wolnie poczucie grozy tamtej nocy.

— Zatrzasnęliśmy drzwi wejściowe do biur KRH 
i pobiegliśmy do przełączki na teren huty. Nie zdąży
liśmy, ponieważ uzbrojone draby z „nyski" odcięły 
nam drogę. Wpadliśmy więc z powrotem do budynku.

— Gdzie się ukryć? Schowaliśmy się w pomieszcze
niu redakcyjnym na potrzeby biuletynu związkowego. 
To był nowy, ostatnio otrzymany pokój. To nas ura- 
towało.

— Zamknęliśmy drz-ibi i nasłuchiwaliśmy co się 
dzieje na korytarzu. Spokój. Paląca potrzeba nawią
zania łączności. Powiadomiłem dyspozytora kombina
tu o moim zamierzeniu ogłoszenia strajku. Tylko 
przez centralkę miałem możliwość połączenia ze 
wszystkimi jednocześnie wydziałami kombinatu. Naj
pierw zatelefonowałem na Zgniatacz. Przywołałem 
operatora Maćka Florczyka, członka Komisji Zakła
dowej „Solidarności". Zarządziłem strajk okupacyjny. 
Dzwonię dalej—

UCHWAŁA NR 2

Zgodnie z decyzją przejęcia przez KRH funkcji 
centrum decyzyjnego dla całego Regionu „Małopol
ska” Komitet Strajkowy HiL zobowiązuje, w myśl 
ustaleń Prezydium Komisji Krajowej, wszystkie 
Komisje Zakładowe w Regionie do przekształcenia 
się w Komitety Strajkowe z dniem dzisiejszym, tj. 
13.12.1981 r.

ZA KOMITET STRAJKOWY HiL 
PRZEWODNICZĄCY 

(—) M. GIL

— Na korytarzu kroki policjantów.’ Idąc naciskają 
wszystkie klamki. Przerwałem komunikat o strajku. 
Grupa przeszła dalej. Dokończyłem telefonować. 
Wezwałem wszystkie wydziały do strajku. Te, które 
zgodnie z instrukcją (z uwagi na cykl produkcyjny) 
mogły strajkować. Wyjaśniłem dyspozytorom przy
czyny takiej decyzji.

— Odetchnęliśmy. Teraz jeśli nas nawet złapią — 
ktoś się o nas upomni.

— Huta stoi!
— Zatelefonowałem potem jeszcze raz na Zgnia

tacz. Odebrał Marian Kania. Już tam był i organizo
wał strajk. Poprosiłem o wysłanie do budynku „S” 
grupy ludzi, która uchroniłaby nas przed aresztowa
niem. Po pół godzinie grupa dotarła. Zeszliśmy do po
mieszczeń „Solidarności". Zabraliśmy sprzęt, dokumen
ty. Przenieśliśmy się na Zgniatacz, do budynku admi
nistracyjnego. Było około godz. 3 w nocy. Na schodach 
spotkaliśmy kilka osób z miasta. Mówili o aresztowa
niach bliskich.

— O godz. 6 rano w Komitecie Strajkowym Zgnia
tacza wysłuchaliśmy komunikatu 'radiowego o stanie 
wojennym. Na twarzach ludzi przygnębienie i lęk 
przed niewiadomym... Jedna z kobiet słysząc o karze 
śmierci, zemdlała. Na koniec Mazurek Dąbrowskiego 
— dziarsko, po żołniersku. Ludzie pospuszczali głowy— 
Ale strajk uznali za słuszny!

WRACAJĄ 
NOWAK I GIL

— Zorganizowaliśmy służby strajkowe na bramach. 
Przed południem przybył Edward Nowak. Nieco póź
niej, około południa — 13 grudnia — dociera Mietek

Gil. I jeszcze kilku członków Zarządu Regionu, ocala
łych z pogromu.

Wieczorem tego dnia ukonstytuował się Regionalny 
Komitet Strajkowy. Na czele stanął Mieczysław Gil. 
Huta stała się centrum decyzyjnym dla całego Regio
nu „Małopolska".

Strajk był rotacyjny. Były więc możliwości zaopa
trywania się w żywność z domu. Ci, którzy szli do 
pracy, zabierali dla kolegów jedzenia ile tylko się 
dało. W czasie strajku wydawano też w hucie posiłki 
regeneracyjne. Zdarzały się liczne przypadki, że na 
bramach zomowcy odbierali wiktuały. Nadgorliwość? 
Nie, takie mieli rozkazy!

— Trzymaliśmy się trzy doby. Liczyliśmy na pod
jęcie negocjacji. Nie chciano z nami rozmawiać.

Każdy ze strajkujących drżał wtedy o swoich naj
bliższych. o rodzinę. Staszek Handzlik myślał o żonie 
Janinie i dwójce dzieci. Starsza córka Monika miała 
wówczas 8 lat, młodszy Kuba 5 lat.

Zonie Stanisława udało się raz dotrzeć do kombi
natu. Pani Janina pracuje w służbie zdrowia, w Wo
jewódzkiej Stacji Krwiodawstwa, jako mikrobiolog. 
W drugim dniu strajku, karetką pogotowia, w białym 
fartuchu, wjechała do huty. Zaryzykowała. Oboje ry
zykowali tak wiele.

— Komisarz Mazurkiewicz odrzucał nasze postulaty 
zwolnienia zatrzymanych, przywrócenia łączności, pod
jęcia rozmów z Komisją Krajową. Ultimatum brzmia- 
lo — zakończenie strajku bez żadnych warunków.

Pamiętam te dni. ■ Wszyscy niepokoiliśmy się o los 
strajkujących. Wstrzymane — podobnie jak tyle in
nych tytułów — było wydawnictwo „Głosu Nowej 
Huty”. Codziennie jednak, z niepewnością jutra, 
„szliśmy do pracy". Do budynku redakcyjnego docie
rało się przez bramę główną. Długi szpaler warty, zło
żonej ze służb strajkujących, skrupulatnie sprawdzał 
przepustki. Widzieliśmy delegację Komitetu Strajko
wego jak udawała się lub wracała z rozmów, ne
gocjacji. Byli potwornie zmęczeni. Wśród nich, o 
szarozielonej twarzy, Mietek, nasz kolega redakcyj
ny.

KOMUNIKAT NR 2 KOMITETU STRAJKOWEGO 
HUTNIKÓW NSZZ „SOLIDARNOŚĆ" 

Z DNIA 13.12.81 GODZ. 16.30

Zobowiązujemy wszystkie zakłady i wydziały do 
podjęcia strajku powszechnego, okupacyjnego. Ko 
mitet strajkowy HiL domaga się natychmiastowego 
odwołania stanu wojennego w PRL jak również 
wypuszczenia na wolność wszystkich aresztowanych 
działaczy związku oraz osób współpracujących.

Żądamy także zapewnienia bezpieczeństwa dla 
Komitetów Strajkowych. Apelujemy do wszystkich 
członków NSZZ „Solidarność” o zachowanie spoko
ju, rozwagi, a w przypadku interwencji wzywamy 
do wyłącznie biernego oporu.

SOLIDARNOŚĆ BYŁA, JEST I BĘDZIE.

PACYFIKACJA
— Z 15 na 16 grudnia, między godziną 24 a 1 w 

nocy, czerwona rakieta dała sygnał do ataku. Atak 
nastąpił jednocześnie z kilku stron. Czołgi stały już 
wcześniej przed bramą główną, pod bramą nr 3 i 
przed walcownią karoseryjną.

■— Całym impetem uderzyły w bramy, wyłamały je, 
sprasowały gąsienicami wraki barykadujących bramę 
starych autobusów. Ludzie rozpierzchli się na boki. 
Nie do końca wierzyli, że naprawdę uderzą. Byli 
bowiem przyzwyczajeni do pozorowanych ataków 
pojazdów milicyjnych. Na Karoseryjnej staranowana 

została ściana hali. Za czołgami szły kompanie wojska, 
za wojskiem ZOMO, a z tyłu agenci bezpieki.

— Komitet Strajkowy był — jak mówiłem — w bu
dynku administracyjnym Zgniatacza.

— Kończyłem akurat wiec na Zgniataczu, w hali 
głównej. Strajkowały 2 zmiany — popołudniowa i 
nocna. Na halę wpadł kurier i powiadomił, że rozpo
czął się atak.

— Nie było paniki. Przypomniałem jeszcze raz o 
obowiązującej zasadzie biernego oporu. Odrzuciliśmy 
koncepcję zorganizowania czynnego oporu. Nie mie
liśmy przecież żadnych szans. Załogi ustawiły się w 
zwartych grupach. W środku kobiety i najsłabsi.

— Spokojnie. Nie prowokować: Trzymać się pod 
ręce! Jeśli będą atakować, rozrywać. Siadajcie! To 
chyba moje ostatnie słowa...

— Do Zgniatacza czołgi dotarły około 2—3 w nocy. 
Było dość czasu, by ludzie, którzy tego chcieli, mogli 
się ukryć, ewakuować poza kombinat. Komitet Straj
kowy był zobligowany uchwałą — miał na celu unik
nąć aresztowania, by kontynuować działalność w kon
spiracji. Nie wszystkim się udało. Nie wszyscy tego 
chcieli. Ci, którzy zdecydowali się na to, zeszli do 
kanałów.

— Z Władkiem Ilardkiem, Mietkiem Gilem, Jan
kiem Ciesielskim, Edkiem Nowakiem wyszliśmy z 
huty—

#
— Nienawidziłem 
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Jaruzelskiego za to, co się stało. Po- 
miliony moich rodaków. Z biegiem

DRAŃ 
TAMTI

KOMUNIKAT STRAJKOWY NR 3

Współobywatele!
Milicjanci i żołnierze!

Nasza huta strajkuje, strajkują wszystkie załogi, 
które zaskoczono ogłoszeniem stanu wojennego pod
czas pracy.

Wszyscy wiem9. że ogłoszenie stanu wojennego 
jest zupełnie niepotrzebne. W kraju panował spo
kój, prawie wszystkie ogniska strajkowe wygasły. 
Apelujemy do Was milicjanci i żołnierze: nie dajcie 
się użyć przeciwko rodakom pragnącym jedynie 
chleba i prawdy!

Apelujemy do Waszych serc i sumień — nie po- 
zwólcie na użycie siły wobec Waszych braci, sióstr, 
rodziców.

To przecież oni dzisiaj strajkują!
Strajkują w obronie wielu setek, a może tysięcy 

bezprawnie aresztowanych.
Strajkują w obronie podstawowych praw ludz

kich.
Strajkują wreszcie i dla Was, żebyście nigdy nie 

musieli wykonywać hańbiących rozkazów władzy.
Wzywamy Was — nie używajcie przemocy.
Wracajcie do podstawowych zadań: służcie Naro

dowi i Ojczyźnie!
REGIONALNY KOMITET STRAJKOWY 

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” — MAŁOPOLSKA

jawiła si 
naszych 
aby prze

lai, w miarę łagodzenia rygorów wojennych, zacząłem 
postrzegać rzeczywistość bardziej w kategoriach politycz
nych, minimalizując osobiste, emocjonalne uprzedzenia. 
Czas leczy najgłębsze rany...

— Jeśli zapyta pani, czy gotów jestem zapomnieć, wy
baczyć — odpowiem, ie to pytanie trzeba zadić osobom, 
które straciły swoich najbliższych. Osobom, które stan 
wojenny skrzywdził w sposób nieodwracalny... Moje rany 
już się zabliźniły. Mogę więc mówić we własnym imie
niu, chłodno i z dystansu. Jak zatem widzę dzisiaj gen. 
Jaruzelskiego? Od kwietnia tego roku dostrzegam-w twa
rzach, które dotychczas były dla mnie maskami, jakieś 
ludzkie cechy. Mówią też jakoś bardziej ludzkim języ
kiem... Kiszczak, Jaruzelski, Kwaśniewski... Jeśli za parę 
lat obiektywny historyk powie o Jaruzelskim — wybitny 
mąż stanu, współtwórca reform w obozie komunistycz
nym, prezydent-reformator, to ja nie będę tym, który 
wypomni mu stan wojenny. Tego życzę Generałowi, sobie 
i Rodakom.

W 1980 roku Stanisław Handzlik miał 37 lat, gdy z de
terminacją rozpoczynał działalność w „Solidarności". 
Dzisiaj ma 46 lat, jest szefem Biura w Krajowej Sekcji 
Hutnictwa.

— Gdyby był kolejny czas próby postąpiłbym podobnie, 
bo nie muszę się niczego wstydzić. Nie chciałbym jednak 
przeżyć „powtórki" z historii, nawet wówczas, gdyby to 
miało się odbyć w „białych rękawiczkach"— Szkoda czasu 
na takie eksperymenty.

— Był „okrągły stół”, jest inaczej. Po raz pierwszy po
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AKTUALNOŚCI C-2
14.12.1981 r.

Można p.zeżyć bezkonfliktowo cale długie nieraz 
życie i nie sprawdzić ile właściwie jesteśmy warci.

Dziś przeżywamy znowu trudny okres, kiedy- cha
raktery ludzkie, postawy czy zachowania jednostek 
i całych grup społecznych ujawniają się nam zu
pełnie jednoznacznie. Teraz wiemy na kogo można 
liczyć w ciężkiej sytuacji, a kto okazał się tylko 
nędznym ludzkim łachem.

W naszym Centrum C-2 odbywają się bezustan
nie zebrania załóg, gdzie mimo zwykłego ludzkiego 
strachu 1 obaw o najbliższych przeważająca więk
szość ludzi decyduje sie kontynuować walkę o to 
co zaczęło się w Sierpniu 1980 r. To jest nasze 
zwycięstwo. Trzeba, było widzieć zainteresowanie 
i troskę jaką wykazywali robotnicy losem swoich 
przywódców przeprowadzających rozmowy, z woj
skową władzą w dniu 14.12.81 w Dyrekcji Kombi
natu. Jest jasne, że mogą podejmować decyzje 
w naszym imieniu, gdyż mają pełne poparcie.

Życie Centrum C-2 powoli się stabilizuje i docie
ra. Warty, przepustki, gońcy, odprawy i zebrania 
weszły już w normalny tok naszego życia strajko
wego. Cieszy nas obecność wśród robotników stu
dentów krakowskich uczelni. Ci młodzi ludzie są 
pomocni w każdej, najtrudniejszej sytuacji.

Pełni niepokoju, ale i nadziei wierzymy w osta
teczne zwycięstwo prawdy i sprawiedliwości.

SEKCJA INFORMACJI 
CENTRUM C-2

jawiła się realna nadzieja, że nasze życie, również życie 
naszych dzieci, będzie lepsze.' Mamy jeszcze trochę czasu, 
aby przebudować tę Polskę tak. by żyło sie po ludzku.

HENRYKA ROSIEK

BYŁEM GRACZEM 
ŚRODKA POLA

— Przez półtora prawie roku tkwił 
Pan w samym środku wydarzeń bu
rzliwych dla kraju, dla nowohuckiego 
kombinatu. Chciałabym, by przypo
mniał Pan sobie tc miesiące od Sierpnia 
■80, od powstania „Solidarności”, do 
wprowadzenia stanu wojennego. Był 
Pan wtedy asystentem dyrektora na
czelnego kombinatu E. Pustówki — 
zwracam się do Ryszarda KACZORA, 
dzisiaj Główny Inżynier ds. techniki.

— Moja praca polegała wtedy, poza 
zwykłymi obowiązkami, na współpracy 
z ramienia dyrektora naczelnego z „So
lidarnością”. Na co dzień: od rana do 
wieczora, a czasem i od rana do rana... 
W sportowej terminologii można by 
określić moje wóczesne zadania jako 
grę w środku pola. Uważałem, że „So
lidarność” miała swoje racje, ale i my 
— dyrekcja kombinatu, też mamy 
swoje. Byłem spoiwem dwu opierają
cych się stron...

— Jaka była zatem postawa dy
rekcji wobec faktów zaistniałych w 
roku 1980, po powstaniu nowego nie
zależnego związku zawodowego? '

— Proszę nie używać słowa „dy
rekcja”. Można tu bowiem mówić co 
najwyżej o kilku osobach. „Kręgosłu
pem” ’ działań był dyrektor Pustówka. 
On — to trzeba głośno powiedzieć — 
odegrał ogromną rolę w tym, że w 
kombinacie nie doszło w sumie do tak 
silnych konfrontacji obu stron jak 
gdzie indziej. Od początku, od Sierpnia, 
przyjęliśmy zasadę, że partner jest od
powiedzialny i silny, co zaowocowało 
przez 18 kolejnych miesięcy, aż do 
wprowadzenia stanu wojennego. KRH 
rozwiązywało w sposób racjonalny pro
blemy, wspólnie z nami. Tak było, 
proszę to co mówię skonfrontować z 
opinią ..Solidarności”...

— Czy ktoś z zewnątrz miał wtedy 
wpływ na decyzje podejmowane tutaj 
w kombinacie.

— Decydowaliśmy praktycznie sami, 
aczkolwiek w trudnych warunkach 
zewnętrznych.

— Jakie było stanowisko Komitetu 
Krakowskiego PZPR?

— W pierwszej fazie bardzo rozsąd
ne, przejawiające się w wsłuchiwaniu 

w postulaty partnera. Potem, gdy sy
tuacja zaogniała sie. było więcej nerwo
wych reakcji...

— Czy przewidywaliście tu, w hucie, 
w dyrekcji, że nastąpi wprowadzenie 
stanu wojennego?

— Ja osobiście nie miałem na ten 
temat żadnych informacji, byłem 
zaskoczony.

— Ale „Solidarność” przygotowywa
ła się na taką ewentualność...

— Byli widocznie lepiej poinformo
wani ode mnie (uśmiech), albo ja 
byłem młody, niedoświadczony politycz
nie. Z 12 grudnia 1981 roku pamiętam 
zaledwie jakieś odpryski wrażeń, szko
da, że nie zapisywałem... Pamiętam 
reakcje po posiedzeniu Krajowej Ko
misji „Solidarności” w Gdańsku. 
Czułem, że sytuacja staje się niebez
pieczna. O drugiej w nocy, 13 grudnia, 
otrzymałem telefon od dyspozytora: 
proszę przyjeżdżać, bo coś się dzieje. 
Gdy podjechałem do kombinatu, głów
ne bramy już były obsadzone przez 
„Solidarność”. Miałem kłopoty z 
wejściem, ale po telefonie na Zgnia
tacz, gdzie przeniesiono Komitet Straj
kowy, już bez przeszkód mnie wpusz
czono.

— Co się działu w dyrekcji?
— Tu jeszcze nikogo nie było. Za

dzwoniłem do naczelnego, który przy
jechał do kombinatu około 3-ciej. 
Potem dotarła informacja z zewnątrz, 
abyśmy o 6 włączyli radio. Wysłu
chaliśmy komunikatu i przemówienia 
generała. Od tej pory do godz. 1.05 w 
nocy 16 grudnia przebywałem w kom
binacie. Byłem przedstawicielem dy
rekcji ds, rozmów z Komitetem Straj
kowym. Dwa razy jeździłem w tym 
celu na Zgniatacz. Wobec psychozy i 
wrogiego nastawienia strajkuja.cych do 
nadzoru w ogóle, otrzymałem od Ko
mitetu Strajkowego nawet ochronę 
osobistą. Rozmawialiśmy o zabezpie
czeniu huty, procesu produkcji. „So
lidarność” podeszła do tego w sposób 
rozsądny.

— Przez głośniki nadawano wezwa
nie dyrektora do przerwania strajku?

— A czy inaczej miał się zachowywać 
dyrektor przedsiębiorstwa, który zgod

nie ze swymi obowiązkami miał prze
ciwdziałać strajkowi. „Solidarność* 
jednak przerwała rozmowy, me zgo
dziła się na zawieszenie strajku.

— W dyrekcji był już wówczas ko
misarz wojskowy...

— ...Na szczęście mieliśmy bardzo 
inteligentnego i niezwykle wyważone
go człowieka na tym miejscu, i uwa
żam, że było to dla kombinatu oko
licznością sprzyjająoą. Zajmował sta
nowisko ówczesnej władzy, a dwukrot
ne rozmowy z Komitetem Strajkowym 
zakończyły się fiaskiem...

— Nadeszła noc z 15 na 16 grud
nia...

— Wszyscy dyrektorzy siedzieli w 
gabinecie u dyrektora naczelnego. Ja 

* — w swoim. O godz. 1.15 czołg pod
jechał do bramy głównej i usiłował ją 
sforsować. Udało mu się to przy 
szóstym podjeździe, bo po przeciwnej 
stronie był przyspawany autobus. Wi
działem to z okien dyrekcji. O 3 
weszło do mnie dwóch ZOMO-wców. 
Zaprowadziłem ich do gabinetu dyrek
tora. I mogliśmy pójść do domu...

— Potem zeznawał Pan jako jeden 
* głównych świadków na procesie Gil» 
i Nowaka.

— Wydaje mi się, że wtedy dałem 
wyraz swym poglądom na temat tego 
co się wydarzyło. Proszę o to ich zapy
tać. Późniejsze wydarzenia w moim 
życiu były konsekwencją mojej posta
wy w tamtych’ dwóch latach...

— Jak Pan dzisiaj je ocenia?
— Trudno oceniać konieczność wpro

wadzenia stanu wojennego. Jednak ja 
już wtedy, będąc członkiem partii i 
„drużyny” reprezentującej władzę, 
mówiłem i próbowałem wprowadzać w 
życie to, co dojrzało w 8 lat później. 
Ale reprezentując takie poglądy wtedy 
było się wrogiem partii. Straciliśmy te 
7 lat. gospodarczo także, i my tutaj, w 
kombinacie. Może mógłbym się chwa
lić tym co robiłem w tamtych latach. 
Dziś jestem wrzucany, jako członek 
partii, do jednego worka z innymi. 
Dzisiaj wszyscy „Solidarność” kochają-«

Rozmawiała
Krystyna LENCZOWSKA
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Opowiada STANISŁAW MALARA, 
dzisiaj wiceprzewodniczący Komi
sji Wydziałowej „Solidarności”: — 
Trzynastego grudnia, nieświadom 
tego co się dzieje, (nie mam zwy

czaju słuchać radia przy goleniu by nie 
budzić rodziny),. wyszedłem na ranną zmia
nę- Była niedziela, jeszcze ciemno, na zie
mi leżał niewielki śnieg. Długo nie było au
tobusu — dojeżdżam z os. Jagiellońskiego. 
Wreszcie podjechał, około szóstej. Pamiętam 
wziąłem nawet świąteczny płaszcz, bo , po 
pracy ćhciaiem iść do kościoła... Owszem w 
hucie trwało pogotowie strajkowe, wtedy 
zdaje mi się związane ze stiajkiem studen
ckim. O tym, że wprowadzono stan wojenny 
dowiedziałem się w bramie, przy Karoseryj- 
nej — zobaczyłem kolegów z „Solidarności” 
jak obstawiali bramę. Owszem przygotowy
waliśmy się i na taką ewentualność. Wie
dzieliśmy, że Komisję „Solidarności" kombi
natu ewakuowano na Zgniatacz. My też 
przenieśliśmy się (my czyli członkowie komi
sji „Solidarności" Karoseryjnej), z budynku 
administracyjnego do dyspozytorni wydzia
łu. Wszystkie urządzenia stanęły, bramy ob
sadziliśmy naszymi ludźmi. Do 10. zjawili 
się wszyscy członkowie komsji. Zdecydowali
śmy się na glosowanie: kto za, kto przeciw 
strajkowi. Większość opowiedziała się za 
jego kontynuowaniem „dopóki nas nie po
dbierają”. Wprowadziliśmy system podwój
nych obsad, a więc faktycznie w wydziale 
przebywały dwie zmiany. Każdy pracownik 
przebywał w pracy po 16 godzin. Ale przed
stawiciele Komitetu Strajkowego, mieli być 
w wydziale cały czas. Nie opuściłem więc 
Karoseryjnej do szesnastego...

Pierwszy z KRH zjawił się w kombinacie 
chyba Staszek Handzlik... Po południu od
była się msza, którą odprawił ksiądz Gorze- 
lany. Założyliśmy biało-czerwone opaski z na
pisem „Solidarność”...

JANA ŻURKA, stan wojenny zastał w_. 
łóżku. — Byłem chory, ale kolo 7. przy
szli do mnie koledzy. Mówią co się stało. 
Miałem powiadomić innych. Zwinąłem koc, 
trochę jedzenia i koło południa byłem już 
na Karoseryjnej. Jako przewodniczący sekcji 
ds. informacji miałem za zadanie dostarcza
nie i przenoszenie informacji, oświadczeń z 
głównego „źródła dowodzenia” ze Zgniata
cza Kręciło się tam wielu studentów, którzy 

przenieśli się tutaj z uczelni.. By nas zmusić 
do kapitulacji usiłowano wprowadzić milita
ryzację huty. Ktoś z kierownictwa wydzia
łu przyszedł i zaczął grozić konsekwencjami 
na wypadek niepodpisania przez nas kart 
mobilizacyjnych. Wyprowadzono go. Potem 
nikogo z kierownictwa już me wpuszcza
liśmy—

S.M.: Piętnastego grudnia nastąpiło jakby 
odprężenie. Chyba dlatego, że dopuszczono do 
kombinatu rodziny. Zaczęli przychodzić lu 

ONI bali się 
bardziej niż my

dzle z miasta. My ze swej strony „wzmocni
liśmy" wszystkie bramy wjazdowe na halę 
kręgami blachy. Tylko jednego wjazdu, wła
śnie bramy nr 1, którą potem weszli, nie 
zdołaliśmy zasłonić dokładnie suwnicą. Przed 
namijiyla wielka niewiadoma, a zdarzały się 
i takie sytuacje, że syn naszego kolegi, straj
kującego tu, na Karoseryjnej był w tym 
czasie zmobilizowany do ZOMO. Jakiż nie
pokój musieli przeżywać obydwaj? Jaką nie
pewność przeżywały nasze rodziny. Zona od
powiadała mi potem, że usłyszała w nocy, że 
jadą... Nie potrafiła zasnąć. Czekała aż się 
zjawiłem w domu.

J.Ż.: — Wieczorem piętnastego kręciłem się 
po terenie całej huty. Miałem przepustkę do 
Komitetu na Zgniatacz. 1 tu informacji pew
nych nie było. Przynosili je kurierzy z mia
sta, ale i to co mówili nie zawsze było 

sprawdzone. Nie wiedzieliśmy, które zakła
dy strajkują. Rozeszła się pogłoska, że tej 
nocy będzie desant na kombinat. Pamiętam 
ludzie siedzieli na dachach, wypatrywali—

S.M.. — Skupiliśmy się na hali i pilnowa
liśmy by zbytnio się nie rozpraszać. Czeka
liśmy ha księdza, który miał odprawić mszę. 
Przynieśliśmy już ze świetlicy krzyż i za
wiesiliśmy go na hali. Został na tym miej
scu do dzisiaj. ZOMO nie mogło go zdjąć. 
15 grudnia, po południu zaczęło nadawać ra

dio strajkowe „Wolna Polska’’. Dobrze było 
go słychać na UKP. Przyjęliśmy to z entu
zjazmem.

J.Z.: — Mieliśmy do dyspozycji cztery ra
diotelefony. Będąc jeszcze na Zgniataczu na
wiązałem łączność z Karoseryjną. Byl spokój. 
Ale około godz. 12 w nocy zaczęła się w ra
diotelefonie seria zakłóceń. Wywnioskowa
łem, że prowadzone są aktywne rozmowy 
między jednostkami otaczającymi hutę. Gdy 
jechałem wózkiem w stronę Zgniatacza, po 
informacje, zaczęły wyć syreny. Zdecydowa
łem, że dojadę na Zgniatacz. Tam już było 
pusto — Komitet Strajkowy ewakuował się 
na halę, na ziemi była masa papierów .. Przez 
radiotelefon nawiązałem łączność z kolegą z 
Karoseryjnej, On mówił bezładnie: weszła 
milicja. Od strony bramy nr 6 słychać było 
rumor. To forsowano bramę, zablokowaną 

wagonami. Było słychać szczekanie psów I 
wycie syren. Na halę nie mogłem wejść bo 
przed nią stał sznur pojazdów milicyjnych.-. 
Ukryłem się na dachu.

S.M.: — Czołg wyważył bramę, choc moż
na było ją otworzyć naciskając guzik z zew
nątrz. Włączyliśmy syreny. Zdążyliśmy, mg 
członkowie komitetu strajkowego zdjąć opa
ski (wiedzieliśmy, że mają listy z nazwiska
mi). Takie były zalecenia, na wypadek wej
ścia milicji. Tylko jeden — Mazurkiewicz 
biało-czerwonej opaski z napisem „Solidar
ność” nie zdjął. Koledzy zasłonili nas. Nit 
broniliśmy się... Sprawnie nas otoczono. Do
wódca, spod kurtki zimowej widać. było 
gwiazdki, więc zapewne kapitan, zaczął wy- 
czytywać nazwiska członków komitetu. Nit 
wystąpił nikt. Wezwano kierownika zmiany. 
Reszta milicjantów biegała do hali wyszu
kując śpiących bądź tych, którzy się ukryli. 
Ci znalezieni — obrywali pałkami. Nas ni« 
bito. Zabrano Mazurkiewicza, Machowskie
go i jeszcze jednego, dziś nie pamiętam jut 
kogo.

J.Ż.: — Jak zachowywali się ŻOMO-wcył. 
Poruszali się ostrożnie, odwracając się z na
pięciem na każdy szelest czy dźwięk wyda
wany przez instalacje. Na hali było ciemno, 
rozglądali się dokoła.

S.M.: — Milicja dosyć szybko opuściła halę. 
Wyrzucono nas do domu. Ranc wyszedłem z 
huty na pożyczoną przepustkę, ale nikt na 
bramie nie sprawdzał...

J.Z.: — Zostałem w hucie do wieczora.* 
Wyszedłem przez bramę—

Potem hutę zmilitaryzowano. Zaczęto wy
dawać nowe przepustki z literą .,M”. — 
Każdy z nas — członków komitetów strajko
wych bał się, czy nie zostanie schwytany po 
ujawnieniu się, toteż początkowo nie zgłasza
liśmy się do pracy — powie Stanisław Ma
lara. „Czyściliśmy" mieszkania z ulotek, wy
dawnictw. Okazało się, że mnie nic nie gro
ziło.

ZEBRAŁA KRYŚ



PIĄTEK 15 XII
PROGRAM I

18.25 Dla młodych widzów. 
„Rambit" — teleturniej

16.50 Dla dzieci: „Okienko 
Pankracego” '

17.15 Teleexprcss
17.30 Reportaż K. Juśkiewicza
17.55 Kopalnia „Wujek” — 

program dokumentalny
18.25 „Rzeczpospolita samorzą

dna"
18.45 Weekend w jedynce 
19.00 Dobranoc
19.10 „Teraz” — tygodnik go

spodarczy
19.30 Wiadomości
20.05 Akademia filmowa „Ar- 

szenik i stare koronki’ 
— komedia kryminalna

22.00 Sport
22.10 „Kontrapunkt"
22.40 „Kwadratura kola” do

kument fabularyzowany

PROGRAM D
17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista prze

bojów Marka Niedźwiec- 
kiego”

18.00 Kronika
18.30 „Przesłuchanie" — po 

latach — reportaż
18.50 „Za chwile dalszy ciąg 

programu” -
19.30 „Dookoła świata"
20.00 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
22.00 Kino antypodów „Z 

dnia na dzień” — film 
produkcji australijskiej

23.35 Komentarz dnia

SOBOTA 16 XII
PROGRAM I

9.00 'Drops” — magazyn dla 
dzieci i młodzieży

10.30 DT — wiadomości
10.40 Filmowe podróże po 

świecie „Cesarz" — film
n.25 „Zdrowie” — wojskowy 

program publicystyczny 
12.00 „Laboratorium”
12.30 Telewizyjny koncert ży

czeń
13.00 „Prezydenci”
13.30 Telewizyjny teatr prozy 

Jarosław Iwaszkiewicz: 
„Opowiadanie z kotem”

14.10 „Zyć" — magazyn eko
logiczny

14.30 „Smak życia"
15.15 Filmy o miłości „Do wi

dzenia, do jutra” — 
film prod, polskiej

16.40 „Flesz"
17.15 Teleexpress
17.30 „Próba zapisu" — pro

gram dokumentalny
18.10 „Piwnica pod Barana

mi”. cz. I
13.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamerą wśród zwie

rząt”
19.30 Wiadomości
20.05 „Pół żartem, pół serio" 

— komedia USA
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22.05 Sport
22.25 „Tydzień w polityce"
22.35 „Piwnica pod Baranami”
23.20 Telegazeta
23.30 Kino sensacji: „Szybki 

jak błyskawica" —
! film prod. franc.

PROGRAM II
10.00 „Tele-g”
1315 „Czas akademicki" — 

Katolicki Nurt Stowa
rzyszeń Akademickich

13.45 „Konkurs 5 milionów"
14.30 „Bariery"
14.55 „Videoteka po francu

sku"
15.00 „Spektrum"
15.15 „Alcatel, czyli francu

ska telekomunikacja"
15.40 „TGV czyli szybka ko

lej” — film doki
16.10 „Ordy” — „Z Jacque- 

sem Cousteau w głąb 
morza" — serial

16.35 „Ariane — projekt przy
szłości”

16.45 „Tajemnica Airbusa"
16.55 Program dnia
17.00 „Z batutą i z humo

rem"
18.00 Kronika
18.30 Studio sport
19.30 „Tajlandia" — próg. dok.
19.55 Filharmonia „Dwójki"
21.30 Panorama dnia
2145 Studio sport
22.15 „Bogate biedactwo, czy

li historia życia Barba
ry Hutton” (6.-ost.) —

23.05 Jacek Stwora „Co jest 
Za tym murem?"

23.20 Komentarz dnia

NIEDZIELA 17 XII
PROGRAM T

7.00 „Witamy o siódmej"
7.20 „Notowania”
7.45 „Po gospodarsku"
9.00 Dla młodych widzów! 

„Teleranek”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Jim Henson przedsta

wia świat teatru lalko
wego”

11.40 „Morze" — magazyn 
12.00 Poranek symfoniczny 

WOSPRiTV
13.00 Teatr młodego widza: 

Andrzej Maleszka „Me
chaniczna Magdalena"

14.00 Telewizyjny koncert ży
czeń

14.45 „Pieprz i wanilia
15.25 „Antena"
15.35 „Panna dziedziczka" — 

serial oro^ukcii brąz.
17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny teatr roz

maitości Jana Dudko?* 
„Arabeski”

18.35 „Agromarket"
19.00 Wieczorynka;
19.30 Wiadomości
20.05 „Dekalog, dwa" — film 

TP
21.05 „Memento grudniowe” 

film dokumentalny
8.15 „Tydzień"

21.50 „7 dni — świat”
22.20 Sport
23.00 Telegazeta

"PROGRAM n
9.15 „Przegląd tygodnia” (dla 

niesłyszących)
9.50 Film dla niesłyszących 

„Dekalog, dwa” — film
10.50 „Krótkofalowcy"
10.30 Lokalny koncert życzeń
11.00 Transmisja z obrad 

Sejmu
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmo

wa
12.30 „100 pytań do..."
13.10 „Polacy" — „Adam Bu

jak” — film dok-
14.00 Kino familijne „Chata 

wuja Toma" (2) — film 
15.00 Podróże w czasie i prze

strzeni
16.00 Studio sport
17.30 „Bliżej świata"
19.00 „Wywiady Ireny Dzie

dzic”
19.30 „Galeria 37 milionów" 
20.00 Studio sport
21.00 W domu u A. Kreglickiej
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć" (16) 

— serial produkcji USA 
22.45( „Akademia wiersza"
22.50 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK 18 XII
PROGRAM 1

16.20 Program dnia
16.25 ..Luz’
17.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie"
17.55 Wędrówki dalekie l bli

skie
18.45 „10 minut"
19.00 Dobranoc:
19.10 „W Sejmie I Senacie"
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji na świe

cie Oskar Wilde „Wach
larz ladv Windermere" 

22.05 Sport
22.15 „Obok nas” — reportaż
22.35 „Wódko, pozwól żyć_" 
23.05 DT — Echa dnia ■
23.25 Język francuski (2 —

powtórzeniowa)
PROGRAM II

16.55 Język angielski (10)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki" na 

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — Polszczy»- 

na”
18.00 Kronika
18.30 Przegląd PKF
19.10 „Auto moto fan klub"
19.30 „Zycie muzyczne"

POZIOMO: 5. skrystalizowany 
krzem, 8. słynny hiszpański że
glarz odkrywca, 9 garaż na lot
nisku, 12. pustynia w USA, 11 
bałtycki małż hodowlany, 14. 
brunatny barwnik, 15. opry- 
szczka, 17. stłuczka, 19. pierwszy 
dokument tożsamości, 20. rybie 
płuca, 23. kozacki dowódca, 25. 
jednorazowe wydanie, 27. u- 
kład szczęk, 28. mlekowy lub 
cytrynowy, 30. twarda skała, 
31. wyspa na Morzu Egejskim, 
33. wiechowski bohater, 31 
wyobcowanie.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR « ,

POZIOMO: 5. Schleswig, 1
Wagram, 9. chwast 12. pokłon.
13. mauser. 14. stela, 15. grobla, 
17. emirat, 19. obsesja, 20. se
mafor, 23. kwadra. 25. strefa, 
27. odwet, 28. Dejmek, 30. klu
cze, 31. Wojtuś, 32. blezer. 33. 
pekińczyk.

PIONOWO: 1. schron, 2. fla
master, 3. uszczelka, 4 wigwem,
6. kadłub, 7. usługi. 10. pogro- 
bowiee, 1!, metamorfoza, 16.
iiiimiHiimiiiiiitiitiiiiiiiiifniiiiiiniiimiiimiiiiiiiiiiniiiiiiniii 

PODZIĘKOWANIE
Bardzo szybko zarcigowal na nasz apel p. Gądek z Budo- 

stalu. Jak poinformował nis szczęśliwy'już posiadacz ciepłego 
okrycia (pisaliśmy o tym, że skradziono emerytowi jedyne 
ciepłe okrycie), nie musi s'ę już martwić. Ciepła kurtka będzie 
dobrze shiżyć w zimie. Dołączamy się do serdecznych podzię
kowań obdirowanego. (b)

20.00 „Cicha woda” 1 Inne pio
senki z lat 50-tych

21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Rubens — 

malarz i dyplomata"
22.40 Komentarz dnia

WTOREK 19 XII
PROGRAM I

9.25 „Oddajcie mi dziecko" 
(2 — ost.i — film pro
dukcji amerykańskiej

16.20 Program dnia
16.25 Dla dzieci: „Tik — Tak”
16.50 Kino Tik — Taka: „Cu

downa podróż"
17.15 Teleexnress
17.30 „Spojrzenia"
17.55 „Klinika zdrowego czło

wieka” (nerwice)
18.15 „System”
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc:
19.10 „Stop” — magazyn kon

sumentów
19.30 Wiadomości
20.15 „Oddajcie mi dziecko” (2 

— ost.) — film produk
cji amerykańskiej

21.55 „Listy o gospodarce”
22.30 Soort — hokej
23.20 DT — Echa dnia
23.35 Jęzvk rosyjski (10)

PROGRAM II
10.00 „Tele-g”
16.55 Język angielski (40)
17.25 Pogram dnia
17.30 „Klub ludzi z przeszło

ścią”
18.00 Kronika
18.30 Modlitwa wieczorna z 

sanktuarium Matki Bo
skiej Piekarskiej

18.50 Program publicystyczny
19.30 „Kolorowy zawrót gło

wy”
20.00 „Non stop kolor" — ma

gazyn
21.00 W kręgu sztuki: „Dzieje 

fotografii” fl)
21.30 Panorama dnia
21.55 Studio im. Karola Irzy

kowskiego „Wigilia”

Środa 20 xn
PROGRAM I

9.25 „Niespotykanie spokojny 
człowiek” — film TP 

• reż. Stanisław Bareja
16.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów: 

„Kameleon”
16.50 Dla dzieci: „Cojak”
17.15 Telcexpress
17.30 „Sensacje XX wieku"
17.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
18.15 „Dawniej niż wczoraj"
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc: „Porwanie

Baltazara Gąbki"
19.10 „Oferty Pegaza”
19.30 Wiadomości
20.05 Wojna i film: „Kraj

obraz po bitwie" — film 
produkcji polskiej

21.50 Sport
22.00 „Plus — minus” — pro

gram publicystyczny

PIONOWO: 1. cieszy, zaszczy
ca, 2. referendum 3. 30-procen- 
towa woda utleniona, 4. wyspa 
zwana też Kalimantan, 6. izo
top stosowany w medycynie, 7, 
do dyrygowania, 10. przyszło
ściowy widok, 11 stan w USA. 
16 barka, 18. przewód płynu, 
a z Warką w przyczółku 22. 
porowaty polistyren 24. były 
premier, 26. uznany twórca, 29. 
trwała forma żeńwna, 30. kraj 
na Bałkanach.

Rozwiązania krzyżówki prosi
my przysyłać do 21 bm.

laser, 18. mamut, 21. podnośnik, 
22. Steinbeck, 24 dymion. 2«. 
Reuter. 29. kotlet 30. kredyt-

NAGRODY książkowe za po
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 46 numerze „Głosu Nowej 
Huty" wylosowali: Barbara 
Kaczmarczyk 31-426 Kraków 
ul. Stachniewicza 19/57. Marcin 
Długosz 31-960 Kłaków, os. Gó
rali 15/10, Halina Rajca 31-625 
Kraków, os. Piastów 56/3

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

22.30 „Sprawa dla reportera”
23.10 DT — Echa dnia
23.25 Język angielski (10i

PROGRAM n
16.55 Język francuski (2)
17.25 Program dnia
17.30 „Galeria CIA” — (cie

kawych inicjatyw arty
stycznych)

18.00 Kronika
18.30 „O znaczeniu rzeczy bez 

znaczenia” — program 
o obrzędach wieczoru 
wigilijnego

19.00 „Hotel »Zacisze* (9) — 
serial komediowy pro
dukcji angielskiej

19.30 „Kenia” — program do
kumentalny

20.00 ..Brawo”
20.40 „Plener polski” — re

portaż
21.00 „Ze wszystkich stron"
21.30 Panorama dnia
21.50 „W labiryncie” (51)
22.20 „Telewizja nocą”

CZWARTEK 21 XII
PROGRAM 1

9.23 „Policjanci z Miami” — 
serial kryminalny pro
dukcji USA

16.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów: 

„Kwant” oraz film z se
rii: „$wiat, w którym 
żyjemy"

17.15 Teleexpres3
17.30 „Małoletni” — wojsko

wy program dokumen
talny

17.55 „Poza rok 2000” — film 
dokumentalny

18.25 Magazyn katolicki
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc: „Dwa kosy t 

kurek z ratuszowej wie
ży"

19.10 „Interpelacje”, cz. 1
19.30 Wiadomości
20.05 „Policjanci z Miami" — 

serial kryminalny pro
dukcji USA

20.55 „Interpelacje", cz. 2
21.35 Sport
21.45 „Pegaz"
22.30 „Ring — rock im gospel”.
22.50 DT — Echa dnia
23.10 Język angielski (40)

PROGRAM II
10.00 „Tele-g”
17.25 Program dnia
17.30 „Skarby kultury poi-

skiej” — film dokumeo-
talny

18.00 Kronika
18.30 „Bliskie spotkania in

stopnia" — reportaż 
19.00 Magazyn „102"
19.30 Zielone kino: „Opowieść

o rybach”
20.00 Wielki sport — Puchar 

Świata w narciarstwie 
ainejskim

21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Perły z lamusa: „Zaka

zana planeta” — film

PROPONUJEMY 
KINA

ŚWIT godz. 16 „Krokodyl Dun
dee” część II, prod, australij. od 13 
lat (film przedpremierowy), godz. 
18 „Czarownice z Eastwick” prod. 
USA, od 18 lat, godz 20.15 „Scxte- 
lefon” prod. USA, od 13 lat (przed
premierowy)

ŚWIATOWID duża sala godz. 16 
„Niedźwiadek'' prod, francuskiej 
od 12 lat (przedpremiera). godz. 18. 
„Krokodyl Dundee" część I prod, 
australijskiej, od 12 lat, godz. 20 15, 
„Niko” prod. USA. od 18 lat 
(przedpremierowy).

MINI ŚWIATOWID — Mala sala 
godz. 15, 17 I 19 „Pechowiec” prod, 
francuskiej od 12 lat

SFINKS Studyjne 15 bm. godz.
15.45 „James Bond — żyj i pozwól 
umrzeć" prod USA, od 15 lat. godŁ 
18 i 20.

DKF KROPKA cykl: „Nieznośna 
lekkość bytu”, 16 bm godz 15 45, 
18 i 20 15 „James Bond — żyj i po
woi umrzeć”, 17 bm. godz. 11 I 
12 poranek, godz 15 45, 18 i 20 15 
„James Bond — żyj i pozwól 
umrzeć", 18 bm godz 16 i 19 „Po
żegnanie z Afryką” prod USA od 
12 lat 19 bm. godz 18 1 20 DKF 
KROPKA cykl: „Nieznośna lekkość 
bytu”, 20 bm. godz 16 i 20 „Pożeg
nanie z Afryką”.

TEATR LUDOWY
16 117 bm. godz 18.30 „Człowiek 

i marmuru: 17 bm. godz. 11 <10 
„Baśń o rycerzu Gotfrydzie”: 19 i 
20 bm. godz. 11.00 „Moralność pani 
Dulskiej”.
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CZY TEGO

MOŻNA

BYŁO UNIKNĄĆ?

Logika historii bywa do
prawdy przewrotna. W dys
kusjach ostatnich lat ob
sesyjnym refrenem powta
rzało się pytanie: czy tego 
można było- uniknąć? Czy 
stan wojenny musiał być 
nieuchronnym finałem 
sierpniowego zrywu pol
skiego świata pracy i szes
nastu miesięcy „Solidar
ności”?

Jedna z odpowiedzi 
brzmiała — tak, to było 
nieuchronne. Żądaliśmy 
zbyt wiele i zbyt szybko. 
Zgubił nas brak zrozumie
nia i lekceważenie realiów 
politycznych. Na dowód 
przywoływano niejedno
krotnie uchwalone przez 

OBWIESZ

SKARGA TOKARZA

Tomasz Jast

Z1*ł 
. <Xać posii 
■><<iej i sport) 

wybuchowy) 
zakazać dokonyi* 
obrazów telewiz- 
określonych obs: 
zakazać używan 
wstrzymać lub 
ności oraz wykc 
munikacyjr.ej;

Tu było już wiele wojen
Ale jeszcze żaden najeźdźca
Nie zdobył tylu bram ty lu drzwi
I jeszcze żaden najeźdźca 
Nie mówił tak płynnie po polsku
Żaden najeźdźca jeszcze nie był moim sąsiadem 
Tym z pierwszego piętra
-Jego chłopak do dziś —
Bawi się z moim synem-
Opowiada przewracając się z boku na bok 
Nie może zasnąć
Zbyt wiele bezsensu ptxl powieką.

podstawowych 
|si»koju, ładu i 
§/: na względzie 
£oraz gospodarki 
Ludowej’—Rada Panst

fltesow państwa I obywate 
»abiicznego oraz przywróć 
Rżenie możliwości sprawna 
we« • tziałając na podstaw 
’ adziła stan wojenu

1) zakazane zostało zwoływanie l^odbywanie 
zgromadzeń, pochodów i manifestacji, a t

¡ferując się tafcgegffi zapewnienia wzmożonej 
rcelu'stwoc:e^waiunków skutecznej ochro® 
la naruszorWdyszypliny społecznej, a takż^jjg 
unkcjon^tótwładzy i administracji państwo^ 
irt. 33 dW^onstytucji Polskiej Rzeczypospolitej

Wobec rozbicia Zarządu Regionalne go. NSZZ ", Solidarność "Mało
polska wszystkie jego uprawnienia i.-obowiązki.-przejrauje KRH . 
Postanowienie to obowiązuje od godz. 15.00 dnia 15 grudnia 1981 r 
aż do odwołana , Niniejszą uchwałę uchylić r,<rte tylko Zarząd Re
gionu , ^’¿radujący w regulaminowym składzie .

Za Komisję F.obotjuc?ą Hutnlkó* 
NSZZ " SblidarW.ć " 

Kraków dnia •'/-/ K.yĄŁl
PRZEBIEG PROCESU MIECZYSŁAWA GILA 1 EDWARDA NOWAKA 
Ustalono z góry, że proces bidzie trwał 3 dni /23 - 25 ii /. 
Przewodniczącym składu sędziowskiego został ppłk Jan Saletra - 
szef Sądu Warszawskiego Okręgu Wojskowego a oprócz niego 4 
sądzili ppłk Miśko i mjr Jarzebski. Są to najwyżsi rangą sędziowie 
tego sądu. Oskarżałkpt Marek Gąciarz. Rano 23II o godz. 8.30 na 
teren sądu przywieziono obu oskarżonych w towarzystwie dwóch 
samochodów milicyjnych. Na wewnętrzny dziedziniec wjechała 
furgonetka ze znakami CC. Potem udało się ustalić, że na procesie 
był obecny Drzedstawiciel Konsulatu ZSRR i dziennikarz Izwiestii 
jako jedyny'przedstawiciel prasy zagranicznej. Na sali sądowej z 
trudem zmieściło się cki 30 osób, w tym rodziny oskarżonych, 4 
dziennikarzy 11 ksiądz. Proces rozpoczął się punktualnie o 9.03. W 
akcie oskarżenia prokurator zarzucił oskarżcnym:nieżaprzestar.:e 
działalności związkowej, zorganizowanie strajku w HiL, akcję 
propagandową /ulotki/ zmierzającą do osłabienia sił 
zbrojnych,przejęcie zadań ZR Małopolska,wzywanie do strajku 
innych zakładów,wyrządzenie HiL strat w kwocie 707 min zł. Obaj 
oskarżeni nie przyznali się do winy i składa ii wyjaśnienia. Na 
podkreślenia zasługuje postawa E.Nowaka, który 
m.in.Dowiedział.że uważa to za naturalne i zrozumiałe,że jako

W twiązku i tym podaje się do publicznej wiadomości, ie rs 
czas obowiązywania stanu wojennego w szczególności:

a wszelkiego rodzaju 
także organizowanie 
i imprez artystycz- 
tedniego uzyskania 
administracji pań- 

lów religijnych od- , 
ic i innych «•' •’£ 

’.■■..•«•.•i:

Zjazd „Solidarności” Po
słanie do ludzi pracy 
państw Europy wschodniej. 
Krytycy polityki Związku 
perswadowali: przyjęto do
kument. którego znaczenie 
było czysto symboliczne 
(wszak niezależny ruch ro
botniczy istniał wówczas w 
krajach socjalistycznych w 
wymiarze zgoła mikrosko
pijnym). którego natomiast 
ogólna wymowa godziła w 
fundamentalne zasady., na 
jakich opierał się Układ 
Warszawski. Rachunek po
litycznych strat i zysków 
zdawał się oczywisty.

Historia jednak, jako się 
rzckło. wybiera rozwiąza
nia. których nie sposób 

przewidzieć. I oto w osiem 
lat od daty Posiania je
steśmy świadkami impo
nującego procesu nazwane
go Jesienią Narodów Euro
py Wschodniej. Wolne 
związki zawodowe działają 
dziś na Węgrzech, dyna
micznie organizują się w 
NRD, Bułgarii. Czechosło
wacji. Ostatnia fala straj
ków górniczych w Worku- 
cie miała na celu oficjalne 
uznanie komitetów robotni
czych jako pełnoprawnych 
przedstawicielstw załóg. 
Czym zatem było Postanie, 
jednomyślnie przyjęte przez 
Zjazd „Solidarności” w r. 
1931?
CIĄG DALSZY NA STR. 10 W o
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Z prof. Ryszardem GRYGLEWSKIM, kandydatem Krakowskiego 
Komitetu Obywatelskiego na stanowisko prezydenta Krakowa rozma
wia Katarzyna Kolenda

PRZYWRO MIASTU
NIEZWYKŁOŚĆ

£
— Na pewno tak. choć 

mara nadzieje, że nie wszy
stkie i nie do końca. Moje 
rektorowanie w tamtych 
latach było nieustanna wal
ka polityczna. Nie miałem 
czasu na dobra organiza
cje. na dobra administracje 
— starałem sie to robić, u- 
czyłem sie tego, ale wszyst
ko odbywało sie w praw
dziwie bojowych warun
kach. Trzeba było co dzień 
prowadzić walkę o prze
trwanie i w rezultacie, lak 
»ani wie. nie doprowadzi- 
łem tej walki zwycięsko do 
końca. Prof. Szczeklik, któ
ry był moim »rorektorem. 
»rof. Gedliczka. drugi oro- 
rektor. zostali odwołani w 
trybie administracyjnym, z 
Dowodów czysto politycz
nych. »ozamervtorvcznych. 
To były bardzo cieżkie cza
sy. o których sie teraz led
wie wsnomina. ale których 
mimo wszystko sie nie za- 
»ornina. I nie chciałbym. 
aby te doświadczenia aku
rat sie powtórzyły.

Natomiast nauczyłem sie 
jednej fundamentalnej rze
czy: iak zebrać eruDe in
teresujących. mądrych lu
dzi. fachowców w swoich 
dziedzinach, by wspólny- 
mi siłami realizować trud
ne zamierzenia. Wtedy była 
to batalia o samorządność 
naszej uczelni. Teraz wal
czymy o samorządność 
miasta, bo »rzecież to iest 
teraz najważniejsze, by

Krakowa mogłoby w Dana 
odczuciu w pełni polegać, 
którym można zaufać? Do 
obsadzenia pozostaja stano
wiska wiceprezydentów i 
kierowników komisji w Ra
dzie Narodowej.

— Jest to dla mnie teraz 
zbyt szczegółowe »vtanie. 
Spotykam sie z wieloma 
wybitnymi ludźmi, słyszę 
często o osobach. k*óre ma
ja wizie rozwoju Krakowa. 
Wiele rzeczy w mieście wy
maga natychmiastowej in
terwencji. Mamy fachow
ców w dziedzinach tak pa- 
lacych dla miasta iak ener
getyka. ekologia, mamy 
wybitnych przedstawicieli 
świata kultury, nauki, sztu
ki. Przeobrażeń domaga 
sie komunikacja miejska, 
zastraszaiace iest zanie
czyszczenie powietrza, brud 
w mieście. Ale niesorar 
wiedliwe byłoby stwier
dzenie. że w Krakowie w 
ostatnich latach nic sie nie 
zmieniło, nic nie zostało 
zrobione. Ludzie, którzy 
pracowali w Urzędzie Mia
sta. pracowali w określo
nych warunkach politycz
nych i niejednokrotnie 
nie mogli w »ełni wyko
rzystać swoich umiejętno
ści — mimo to zrobili wie
le. Ale oczywiście mnó
stwo iest osób spoza tego 
kręgu, ludzi, którzy nie 
tylko biernie kibicowali, 
ale cały czas rozwijali i do
skonalili swe »rogramy. 
Mam nadzieje, że wśród 
nich znaidziemy odnowicie
li Krakowa. Wszystkie pro- 
blemy tego miasta sa ze 
sobą »owiązane, ekonomia 
s»lata sie nierozerwalnie z

architektura, czystość do- 
wietrza ze zdrowiem. Mu
si wiec »owstać gruna lu
dzi. która bedzie tworzyć 
nawzajem doDcłnlaiacy sie 
zesDÓł fachowców, a jedno
cześnie ludzi dobrej woli. 
Musimv sie znakomicie ro
zumieć. by móc działać 
sDrawnie i. co najważniej
sze. skutecznie.

— Na ile konieczne są 
zmiany na kluczowych sta
nowiskach w mieście? Czy 
absolutnie ni*ezbedne?ZUC1U

—■ Zmieniły sie zupełnie 
czasy, musi sie zmienić pre- 
zydent. Ja nie krytykuje 
poprzednie! władzy, choć 
najłatwiej krytykować to. 
co było. Przv»omina ml 
sie przepiękne indiańskie 
»rzvsłowie. które wisi u 
mnie obok telefonu. Brzmi 
ono: ..Wielki Duchu dozwól 
bvm nie krytykował swoje
go sasiada. zanim nie przet- 
de 1000 mil w tego moka
synach”. Wiec ia do Drostu 
nie chce nikogo krytyko
wać —'to sa minione cza
sy. które były bardzo trud
ne. ale przeszły 1 kończą 
sie luż nieuchronnie. Dla
tego nowy prezydent — 
kimkolwiek on bedzie — 
powinien być zupełnie in
ny. Wydaie mi sie. że no
winie» to być ktoś z kręgu 
nauki, kultury, sztuki, bo 
tego wymaga tradycja i 
przyszłość Krakowa. Sa też 
inne 
nie 
nie 
wie. 
cała 
bvtki. które stanowią o 
niezwykłości i -:enowta- 
rzalności miasta. Kultura i 
sztuka potrzebują prze
strzeni. by mogły sie w peł
ni rozwijać — jeśli tego nie 
zapewnimy utracimy wie
lu wybitnych ludzi, którzy 
wzbogacała Krąków. Tymi 
problemami musi zalać sie 
zespół ludzi 
pierścieniem 
zrozumienia 
załatwiania tego, co ważne 
dla nas wszystkich.

żywotne sprawy/ Jeśli 
zadbamy o oczvszcze- 
»owietrza w Krako- 
uleenie zniszczeniu 

architektura, zgina za- 
które

»owiązany 
przyjaźni i 
konieczności

Jest

lak potoczą 
Mogę nato-

o mo- 
moim 

DTODO- 
sie o-

E

£

i

Czy tes® owa bfto uniknąć?
CIĄG DALSZY ZE STR. 9

Nie było bynajmniej aktem politycznego sa
mobójstwa. W ówczesnych realiach wszech
władzy Breżniewa, którego nazwisko łączy 
się z osławioną doktryną „ograniczonej suwe
renności”, dokument ten posłużyć mógł zale
dwie jako pretekst na użytek propagandy. 
Samo zaś ogłoszenie stanu wojennego i dele
galizacja „Solidarności” miały daleko głęb
sze, bardziej zasadnicze przyczyny.

FI orozumienia z Gdańska, Szczecina i Ja- 
Ł? strzębia stanowiły wielkie wyzwanie dla 
■ systemu komunistycznego. Sprostać te

mu wyzwaniu można było jedynie za cenę 
całościowej reformy państwa i jego instytu
cji. za cenę stopniowej przebudowy ustroju w 
kierunku ładu demokratycznego. Umowy sierp
niowe nie otwarły jednak procesu reform, 
przeciwnie — były jego końcem. „Solidar
ność” instalowała się w strukturze państwa ja
ko ciało obce, nieuchronnie więc skazane na 
konflikt. Władza nie chciała wypracować ja
kichkolwiek mechanizmów politycznego roz
wiązywania pojawiających się problemów, 
nawet wówczas, gdy rzecz dotyczyła spraw 
mało istotnych i najzupełniej oczywistych. Ty
dzień strajkowało Podbeskidzie, żądajac od
wołania paru działaczy administracji tereno
wej. przeciwko którym zarzuty natury kry
minalnej wysunął nie kto inny, lecz Najwyż
sza Izba Kontroli.

Ta spirala — odmowy negocjacji, gotowości 
strajkowych, zrywania rozmów, naruszania 
wypracowanych uzgodnień w toku prac legi
slacyjnych — rozwijała się w zawrotnym 
tempie. Zwarcie stawało się z każdym dniem 
coraz bardziej nieuchronne Kreml słał kolej
ne listy na ręce przywódców PZPR, otwarcie 
grożąc interwencja zbrojna. Kryzys rejestra
cyjny... kryzys bydgoski... kryzys zaopatrze
nia.. kryzys wokół ustawy o samorządzie 
pracowniczym... kryzys rozmów o dostęp do 
środków przekazu... kryzys radomski..., kry
zys... Ostateczne rozstrzygnięcia przygotowy- 

wnfcka j milicji

Wróćmy do Posłania. Jego odrzucenie przez 
Zjazd „Solidarności” nie zapobiegłoby decy
zjom z 13 grudnia. Jeśli tak. wymowa owego 
apelu okazała się — co dziś widać jak na 
dłoni — historyczna. Było Posłanie testamen
tem politycznym ruchu, który przez następne 
osiem lat wypowiadać się mógł już tylko z 
konspiracji i cel więziennych. Testamentem, 
który oto po „okrągłym stole” zrealizował się 
w Polsce, a w parę miesięcy później stał dro
gowskazem dla tych, do których był adreso
wany.

Trzeba zatem szesnaście miesięcy „Soli
darności” dostrzec i ocenić przez pryz
mat globalnego procesu załamania się 
metod sprawowania władzy w krajach Euro

py wschodniej i wewnętrznego rozkładu sys
temu totalitarnego. Byliśmy pierwsi — lecz 
czy za wcześnie? Historia wybrała czas i 
miejsce: „Solidarność” wyrosła z lawiny spon
tanicznych protestów w zakładach pracy. 
Można by rzec, że na swój sposób byliśmy 
naiwni. Wierzyliśmy, że możliwa jest koegzy
stencja systemu poczętego z dziedzictwa sta
linizmu oraz społeczeństwa zorganizowanego 
w związku zawodowym — na zasadach „umo
wy społecznej” Każda jednak umowa opar
ta na czystym rachunku sił. bez wykształce
nia trwałych form instytucjonalnych — takich 
jak demokratycznie wybrane organy przed
stawicielskie. samorząd pracowniczy i teryto
rialny czy prawne gwarancje wolhości opinii 
publicznej — staje sie terenem starcia dwoj
ga antagonistów Głos decydujący należał do 
tego, kto rezerwował dla siebie czołgi. Tę 
prawdę zrozumieliśmy dobitnie po 13 grud
nia. Wnioski wyciągnęliśmy przy ..okrągłym 
stole”.

Pisząc o stanie wojennym łatwo popaść w 
tonację martyrologii. Myślę, więc, że dziś, 
w osiem lat dzielących nas od tej daty, odda
jąc głęboki hołd poległym, bitym i więzionym 
— można pozwolić sobie na bardziej obiek
tywny bilans.

Jeśli stan wojenny był nieuchronny, w ni
czym nie zdejmuje to odpowiedzialności mo

ralnej z jego organizatorów 1 wykonawców. 
Ale też dopowiedzmy: najbardziej drakońskie 
przepisy związane z ową decyzją zostały 
wprowadzone w życie w niewielkim tylko za
kresie. Represje stopniowo łagodzono, wyro
ki zmniejszano, ogłoszono kilka amnestii dla 
więźniów politycznych. Liczne ustawy będące 
zdobyczą społeczeństwa w okresie posierpnio
wym okrojono, nie powracając jednak do 
praktyki rządzenia z czasów dekady gierkow
skiej. Akt oskarżenia, jaki wysunąć można 
przeciw generałom i kapralom „wojny polsko- 
-jaruzelskiej” jest obszerny. Czegokolwiek je
dnak by nie rzec, to właśnie ówczesna ekipa 
zdobyła się po paru latach na ryzyko „okrąg
łego stołu”.

Wiosenne rozmowy w gmachu Urzędu 
Rady Ministrów stały się możliwe za 
sprawa samoorganizacji, zdeterminowa
nia i woli oporu robotniczych załóg. Za

wdzięczamy je polskim górnikom, hutnikom, 
stoczniowcom. Lecz także tym. którym nie 
brakło odwagi i wyobraźni, naszym partne
rom po drugiej stronie „okrągłego stołu". 
Można powiedzieć — gdyby nie oni, dialog ze 
społeczeństwem podjęłaby inna ekipa. Z pew
nością. ale pozostaje pytanie o koszta mierzo
ne cena kolejnych ofiar.

Jak w latach 1980—81. tak i dziś naczelna 
wartością ruchu „Solidarność” pozostaja po
kojowe metody działania. Już z te i przyczy
ny trzeba docenić każdy gest uczyniony w 
imię pojednania w naszej Ojczyźnie. Pod 
krzyżem stojącym obok bramv przy kopalni 
„Wujek” codziennie płoną świece leża narę
cza kwiatów. Ten. którego miliony ust prze
klinało w noc grudniowa, gen Wojciech Ja
ruzelski także zlożvł wiazanke w mieiscu 
gdzie wsiakła w ziemie krew zabitych górni
ków.

Rocznice przywołują w parnie"! obrazy 
przeszłości. Dziś jednak tysiące Polaków żywi 
nadzieie na lepsze jutro. Niech służy przysz
łości także ten bukiet od prezydenta.

I
LESŁAW MALESZKA
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SPORE SPORE Dwa imponujące zwycięstwa
Tylko dzięki tzw. małym 

punktom siatkarze Hutnika 
objęli prowadzenie w tabeli 
pierwszej ligi. Chyba jedynie 
skrajni pesymiści mogli prze- 
w.dywać niekorzystny wynik 
sobotnio-niedzielnych potyczek 
teamu Jerzego Piwowara. Na
wet mimo poważnych kadro
wych ubytków (vide: Marty
niuk i Golec* pierwsza ..szó
stka” jest dość wyrównana l 
obyta w- ligowych bojach 
drużyna, i nie miała ona zbyt 
We’u kłopotów z pokonaniem 
w hutniczych derbach kato
wickiego, Baildona i nie naj
gorzej radzącego sobie d<>-

zać równorzędna walkę, pro
wadząc nawet 19:7.
Górnik Kazimierz — Hutnik 

0:3 (10:15, 10:15. 11:15)
Skład hutników: Wagner, 

Fornal. Topór. Jabłoński, Ju
rek i Ratajczak

Drugim, niedzielnym prze
ciwnikiem HutniKa był Bail
don wzmocniony akurat w 
tym spotkaniu Rosjaninem 
Rybakowem. W zasadzie poza 
drugim setem, tak jak dzień 
wcześniej, na boisku panowali 
siatkarze z Suchych Stawów. 
Widowiskowość niektórych 
akcji ze strony przeciwników 
nie oznaczała niestety wielo-Relaksujący,

siatkarski weekend
tychczas nowicjusza Górnika 
Kazimierz.

Mała salka w Kazimierzu, 
nie mogła pomieścić wszyst
kich chętnych, chcących o- 
bejrzeć spotkanie z aktual
nym mistrzem Folski. I o ile 
zawiodła ich dyspozycja swo
ich pupili, o tyle z pewnoś
cią mogli zobaczyć wiele do
skonałych zagrań ze strony 
gości. Ambitni gospodarze ro
bili co mogli, byli jednak bez
względnie punktowani mówiąc 
językiem bokserskim, przez 
hutniczą „szóstkę”. Mecz bez 
historii był też popisem efek
townych zbić najlepszego na 
boisku Mirka FORNALA, 
doskonale zastępującego gra
jących za waluty wymienial
ne byłych kolegów klubo
wych. Hutnicy- z regularnoś
cią godną szwajcarskiego ze
garka zakończyli szybko/wszy- 
stkie z trzech zwycięskich se
tów, chociaż otrząsający się z 
tremy górnicy w ostatnim z 
nich, stawiając wszystko na 
jedną kartę próbowali przy
najmniej momentami nawią-

krotnie konkretnych zdobyczy 
punktowych, a bardzo dobra 
gra Grzegorza WAGNERA ob
sługującego nieźle dysponowa
nego Fornala, Ratajczaka i Jur
ka była skutecznym antido
tum na popisy gospodarzy. 
Zdobyte przez nich punkty 
były z reguły wynikiem prze
stojów w grze hutników, spo
wodowanych może nie tyle 
brakami kondycyjnymi co 
nonszalancją hutników.

Trener Jerzy PIWOWAR o- 
ceniając oba mecze podkreślił 
przede wszystkim nie najlep
sza klasę rywali, akcentując 
jednak konieczność wyelimi
nowania zbyt wielu przesto
jów w grze drużyny i fatal
nego przyjmowania zagrywki, 
które widoczne było szczegól
nie w drugim meczu z kato
wickim Baildonem.
Biildon Katowice — HutntJ: 

1:3 (6:15, 15:9. 11:15, 10:15)
Skład mistrzów Polski taki 

sam jak w meczu z Górnikiem, 
na zmiany wchodził Dyba.

(madę)

Do jutrzejszego meczu z 
Siarką Tarnobrzeg przystąpią 
koszykarze Hutnika jako Ude
rzy grupy A drugiej ligi. Fo
tel lidera rozgrywek, pomimo 
dwóch zaległych meczów, za
jęli podopieczni Zdzisława Pa
lucha dzięki wysokim zwycię
stwom we własnej hali z Wi
słą Kraków i Pogonią Ruda 
Śląska. W dziewięciu dotych
czas rozegranych spotkaniach 
Hutnicy zdobyli komplet punk
tów. Jutro możemy spodziewać 
saę w hali na Suchych Sta
wach emocjonującego widowi
ska. bo przeciwnik, czyli Siar
ka Tarnobrzeg, poradził sobie 
w ostatniej kolejce z Resovia 
i znajduje się w ligowej czo
łówce. W najbliższa środę cze
ka Hutników kolejne spotka
nie, będzie to zaległy mecz z 
Pogonią Prudnik. To także 
chyba nie będzie spacerek.

W czwartkowych (7 bm.) 
derbach z krakowska Wisłą 
hala Hutnika wypełniła sie wi
dzami do ostatniego miejsca. 
Niektórzy nawet spodziewali 
sie sensacji, czyli porażki go
spodarzy z lokalnym rywalem. 
Jednak świetność „Wawelskich 
Smoków” to już raczej przesz
łość, a wiślacka młodzież nie 
była w stanie pokazać pu
bliczności gry wartej okla
sków. Właściwie poza bardzo 
nerwowymi pierwszymi minu
tami na parkiecie dyktowała 
warunki tylko jedna drużyna. 
Z każdą minuta przewaga Hu
tnika powiększała się. W 10 
minucie było 29:20 dla Hu
tnika. przede wszystkim dzięki 
pomysłowym i nieszablono
wym akcjom Mirosława Kaba
ły. który .rzucał z każdej po
zycji. lekko, bez najmniejsze
go trudu mijając graczy Wi
sły. Ku uciesze publiczności 
Kabała wciąż zaskakiwał go
ści. popisując sie zwodami, 
podaniami do partnerów i rzu
tami. które nieczęsto ogląda 
się nawet na parkietach na
szej pierwszej ligi.

Właściwie na Suchych Sta
wach rozgrywały sie dwa spo

tkania. to drugie pomiędzy ki
bicami (szalikowcami) obu ze
społów. Wojna na okrzyki i 
chamskie piosenki była tego 
dnia w sektorach zajmowa
nych przez młodych kibiców 
wyjątkowo brutalna. Doszło 
nawet do tego, że przed koń
cem pierwszej połowy zawo
dów przerwano je i ostrzeżono 
rozwydrzonych nastolatków o 
ewentualności opróżnienia ha
li przez komisarza zawodów, 
jeśli chamskie zachowanie się 
nie zmieni. „Wisełka mistrzem 
bojówek” to tylko jeden z o- 
krzyków, udowadniający je- 
nak po co ci młodzi ludzie 
przychodzą na widowiska 
sportowe.

W tym samym czasie, kie
dy trwał nieustający słowny 
pojedynek pomiędzy kibicami 
obu zespołów. Hutnicy spokoj
nie. z zimna krwią powiększa
li swoją przewagę nad rywa
lem. Dzięki właśnie tej prze
wadze i pewnemu komfortowi 
psychicznemu gospodarzy o- 
glądaliśmy kilka „amerykań
skich” akcji. Koszykarze Hu
tnika zdobywali kolejne punk
ty. podczas gd.v Wiślacy bez
radnie statystowali na boisku. 
Tylko 'Flaszowski potrafił na-

Hirtnicv wygrywają ..na sto
jąco”. l ot.: Wojciech Jaszczuk

wiązać równorzędną walkę, ja
ko jedyny tego dnia trafił za 
trzy punkty. W drugiej odsło
nie Wisła zdobyła zaledwie 22 
punkty, przegrywając różnicą 
prawie 40. Nie ma już wątpli
wości kto najlepiej w Krako
wie gra w koszykówkę.

HUTNIK — WISŁA 
101:63 (53:41)

Punkty dla Hutnika: Kaba
ła 24. Barwi 21. Rutkowski 20. 
Sroczyński 10. R. Janczura 10. 
Bulka 6, Trojan 6. Dziurdzia 
2 i Suda 2.

*
Sobotni mecz z Pogonią Ru

da Śląska był właściwie dla 
Hutnika treningiem. Oba te 
zespoły dzieliła różnica klasy 
i ani przez moment nie podle
gało dyskusji, kto dyktuje na 
parkiecie warunki. Już w dru
giej minucie było 12:0 dla go
spodarzy i ta przewaga z każ
dą minutą się powiększała. 
Końcowy wynik byłby z pew
nością jeszcze bardziej impo
nujący. gdyby nie pewna non
szalancja i brak koncentracji 
u hutników, spowodowane sła
bą postawą przetiwnika. Tru
dno inaczej wytłumaczyć nie
celne rzuty w sytuacji sam na 
sam z koszem.

Trener Zdzisław Paluch mógł 
sobie pozwolić w sobotę na 
grę... dwoma zespołami. W 
pierwszej połowie wystąpiła 
piątka — Kabała. Sroczyński. 
Rutkowski. Bulka i Klimczyk, 
a po przerwie zastąpili ich 
Trojan. Baron. Pacuła. Dziur
dzia i R. Janczura. Druga pią
tka zaprezentowała de może 
mniej efektownie, widowisko
wo. ale okazało się. że zdoby
ła więcej punktów od pierw
szej piątki.

HUTNIK — POGOŃ RUDA 
Śląska 116:71 (57:29).

Punkty dla Hutnika: Ru
tkowski 21, Pacuła 17. Trojan
14. Klimczyk 13, Bulka 10. 
Dziurdzia 10. Baron 9. R. Jan
czura 9, Sroczyński 7 i Ka
bała 6.

JACEK KRĄG

WIELE AMBICJI NA NIC!
Ostatni mecz pieiwsrzej 

rundy drugoligowych rozgry
wek w damskim baskecie są
dząc po sytuacji w tabeli da
wał pewną dozę optymizmu. 
Akademiczki z Gliwic, któ
rym przyjdzie walczyć o utrzy
manie się w drugoligowym 
towarzystwie, postawiły jed
nak wszystko na jedną kartę. 
Wielokrotnie w relacjach 
sportowych pojawia się poję
cie — atut własnego boiska. 
I jest to z pewnością bodziec, 
który oprócz lepszego zgra
nia, kondycji ■ techniki w 
spotkaniach z wyrównanym 
lub odrobinę lepszym prze
ciwnikiem ma role wręcz de
cydującą. Nie inaczej było w 
Gliwicach, gdzie po zaciętym 
spotkaniu (do przerwy był re-

f
mis) dopiero dosłownie w o- 
statnich sekundach meczu 
zwycięstwo i cenne punkty 
przypadły gospodyniom. I 
trudno winić tutaj hutniczki, 
które w mecz włożyły napraw
dę dużo, dużo ambicji i chęci 
gry. W zasadzie w Hutniku 
nie było wyróżniających się 
koszykarek. wszystkie grały 
nieźle. chociaż szczególną, 
snajperską formą błysnęła 
Kręcichwost i Suda.

Kończące pierwsza rundę 
rozgrywek spotkanie nie ozna
cza jednak zbyt długiej prze
rwy. bo już za tydzień hutni- 
czki czeka wyjazd do Stalo
wej Woli 1 ciąg dalszy walki 
o ligowe punkty I tym ra
zem, z czego chyba warto so
bie już teraz zdać sprawę, nie

będą to punkty na wagę a- 
wansu. trudno raczej sobie 
wyobrazić, aby koszykarki z 
Suchych Stawów były w sta
nie zagrozić liderowi ŁKS-owi 
zdecydowanie brylującemu w 
grupie „A” drugiej ligi. Bę
dzie to kolejny mecz o prze
trwanie, bowiem wbrew po
zorom, nawet outsider, wał
brzyska Unia nie jest jeszcze 
na zupełnie straconej pozycji.

(md)
AZS Gliwice — Iluinik 70:68 

(38:38)
Punkty dla naszych koszy

karek zdobyły: Kręcichwost 
— 17, Suda — 16. Piskorz — 
10. Z. Kwiatkowska — 10,
Tłomak — 8, Wawro — 6 i B. 
Kwiatkowska — 2.

CO, GDZiE, KIEDY?
KOSZYKÓWKA MĘŻC ZYZN 

II LIGA
Hulnik — Siarka Tarnobrzeg

16. 12. (sobota), godz. 15.30
PIŁKA SIATKOWA 
MĘŻCZYZN I LIGA

Hutnik —• GKS Jastrzębie
16. 12. (sobota) godz. 18 

Hutnik — Płomień Sosnowice 
¡7. 12. (niedziela), godz. 12 

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN 
n LIGA

Hutnik — Pogoń Prudnik
20. 12. (środa) godz. 17

PIŁKA SIATKOWA, 
MISTRZOSTWA 

MAKROREGIONU
EKS Wanda — Glinik Gorlice 

-.6. 12. (sobota), godz. 19.30
17. 12. (niedziela) godz. 12,30 

(hala ul. Odmogile IB)

96—81 z Rozwojem 
w Katowicach

TRW 1 zwycięska passo ko- 
»rykarty Hutnika. Główny fa
woryt rozgrywek II Dgi nie 
przegrał 10. kolejnego meczu. 
W środę, 13 bm., zmierzył się 
(w zaległej potyczce) z Rozwo
jem w Katowicach, zwyciężając 
96—81 (43—16).

Spotkanie — mimo iż wynik 
może sugerować co innego — 
nie było jednak dla naszych ko
szykarzy łatwe. Rozwój, nale
żący w lidze do silnych zespo
łów, przez długi czas prowadził 
z Hutnikiem wyrównaną wal
kę (w 7 minucie było 18—10 
dla gospodarzy). Dopiero w II 
połowie naszym zawodnikom u- 
dało się odskoczyć od rywala 
na większą odległość (zdobył! 
po kolei 11 p., nie tracąc żad
nego), by ostatecznie wygrać 
jeszcze wyżej.

Najwięcej punktów dla na
szych barw zdobyli Rutkowski 
«7, Sroczyński 19 j Kabała 17.

(mm)

*

Sportowa 
kronika towarzyska

W ostatnich dniach w hutni
czych barwach pojawiła się 
kolejna sportową para. Tym 
razem nastąpi! koszykarsko- 
-siatkarski mariaż, a mianowi
cie na ślubnym kobiercu sta
nęła czołowa koszykarka II li
gowej. drużyny Małgorzata 
KRĘCICHWOST i mistrz Pol
ski. siatkarz Robert RATAJ
CZAK. Do serdecznych gratu
lacji z tejże okazji dołącza sie 
„GNH”. życząc pani Gosi uda
nych trafień za trzy punkty, a 
panu Robertowi wspaniałych 
zbić z drugiej linii, (md)

Obrady XI Konferencji sprawozdawczo-wyborczej TKKF. 
— ZSMP toczyły się zgoła w niewesołej atmosferze Podsumo
wanie tegorocznej działalności i porównanie jej z latami po
przednimi. uświadomiło wielu społecznym działaczom tej or
ganizacji. zmiany na niekorzyść w zainteresowaniu rekreacją 
jako formą spędzania czasu wolnego.

Obecnie w ramach fabrycznego TKKF-u dziilają 22 ognisk» 
z różnych zakładów i wydziałów kombinatu, do których należy 
ponad 3 tysiące członków. Ustępujący zarząd składając spra
wozdanie z ostatniej czteroletniej kadencji, akcentując sukce
sy organizacyjne towarzystwa nie omieszkał wspomnieć • 
wszystkich niekorzystnych zjawiskach jakie pojawiły się w tym 
roku. Jak zwykle odbyła się hutnicza spartakiada w 20 dyscy
plinach. wiele Imprez pozaspartak jadowych. sobotnio-niedziel
ne festyny. ZF TKKF prowadził także stałe sekcje ćwiczebne 
w piłce siatkowej, badmintonie, tenisie stołowym oraz tą obec
nie najpopularniejszą i co najważniejsze przynoszącą wymier
ne zyski finansowe sekcję karate kierowana przez posiadacza 
dwóch dan Jana Dyducha. Jednak w roku obecnym widoczne 
leż było coraz mniejsze zainteresowanie, i rozgrywkami, i im
prezami rekreacyjnymi, nader często problemy dnia codzien-

Kuitura fizyczna w zawieszeniu
nego, zachodzące zmiany w kraju powodowały, że dbrłość 
o tężyznę fizyczną wydawała się wielu kwestią marginalną.

Oprócz tych problemów od lat hutniczy TKKF boryka się 
z kłopotami natury lokalowej, bowiem sala DMR i wynajmo
wana w KS Hutnik salka bokserska, to stanowczo za mało. 
Pod koniec roku również nadal widoczny stał sie brak fundu
szy na finansowanie tej działalności, tym bardziej że istniał 
praktycznie jedyny protektor czyli ZF ZSMP. zaś kwestia kul
tury fizycznej, aktywnego wypoczynku pomijana była skute
cznie przez wszystkie kombinatowe organizacje związkowe.

Wybrany ponownie na stanowisko przewodniczącego ZF 
TKKF (już bez członu ZSMP) Antoni KOWALSKI podsumo
wując konferencję i mówiąc o najbliższej przyszłości krótko 
stwierdza — Nie wychodzimy z żadnym konkretnym progra
mem działania. Obecny moment bynajmniej temu nie sprzyja. 
Nie wiemy jakie będą zmiany w strukturze kombinatu, jaka 
będzie samodzielność zakładów, mówi się o likwidacji funduszu 
socjalnego z którego jako organizacja czerpaliśmy określone 
środki, być może przyjdzie nam płacić horrendalne czynsze za 
wynajrn sal. Jesteśmy w zawieszeniu.

Faktem jest, że w roku przyszłym przypuszczalnie będzie 
trzeba ograniczyć ilość dyscyplin w hutniczej spartakiadzie, nie 
wiadomo jak będzie z wysłaniem reprezentacji kombinatu na 
tradycyjne mistrzostwa' kraju hutników. Tych niewiadomych 
po XI konferencji jest nadal sporo. Ze strony ZF TKKF jest 
propozycja spotkania ze wszystkimi zainteresowanymi, z dyrek
cją. ZSMP. PZPR. „Solidarnością” i Innymi związkami zawodo
wymi. /-

(madę)
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